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Str, 2. Do przyjaciela a Za­
rządu Głównego ZM P  —
Zdzisław W róblewski: Czy 
Interesy Polanicy kolidują 
i  Interesami kraju? —  Jerzy
W ańkowicz.

l S tr. 3. Listy z Erfurtu (6) —•
W ojciech Krasucki.

Str. 4. Przed olimpijską pró­
bą polskiej lekkoatletyki —
A. Jucewicz; Aktualne wia­
domości sportowe.

Delegacja radziecka 
zwiedziła Łublanę i Zagrzeb

Co zobaczymy 
na Festiwalu?

Karnairał Bazjjlejski na ulicach... Warsza- 
iry •  Pieśni „Steelbandu“ •  „Taniec tra­

garzy portowych

W . w » *y * tk te ! i e rn ty n a c h  
w a rs ia w ik lc h  c h ło p cy  1 

dz iew czę ta  p rz y g o to w u ją  po ­
m ys łow e  u p o m in k i d la  de le ­
g a c ji za g ra n icznych . H arce rze  
ze szko ły  TP D  n r  11 będą o- 
p le ko w ac  się ko le g a m i z N R D , 

C zechos łow ac ji 1 W ęg ie r.
Na z d ję c iu : M agdus la  D ag - 
m an z k l  V I  w yszyw a  o k ła d ­
kę  do  a lb u m u  o  W arszaw ie .

F o to  C A F

M O SKW A. Agencja TA S S I legaćji rządowej ZSRR; N. S. 
nadała następujący kom un ika t; ] Chruszczowa, N. A. Bułgarńna 1

A. I. M iko jana. Podczas ko lac ji, 
która upłynęło w przyjaznej a t-Członkowie delegacji rządo­

w ej ZSRR — N. S. Chruszczów, 
N. A. Bułganin i A. I. M iko jan  
w raz z członkam i jugosłow iań­
skie j delegacji rządowej — E. 
Kardelem . A. Rankowiczem i 
in., po opuszczeniu wyspy Bno- 
ni kon tynuow a li podróż po k ra ­
ju.

31 m aja delegacja rządowa 
ZSRR zw iedziła  stocznię im . „3 
M aja“  w Rijece. Członkowie de­
legacji radzieckiej zapoznali się 
z organizacją i techniką pro­
dukc ji, odbyli rozm owy z k ie­
row n ikam i przedsiębiorstwa. 
Tegoż dnia członkowie delegacji 
radzieckiej po zwiedzeniu s łyn­
nej gro ty s ta lak ty tow ej w Po- 
sto jn ie (Ludowa Republika 
S łowenii), p rzybyli do rezyden­
c ji prezydenta FLRJ J. Broz- 
T ito  w  Bied.

Przewodniczący Kom ite tu 
Wykonawczego Ludowej Repu­
b lik i S łowenii B. K ra jge r wydał 
kolację na cześć członków de-

Czytałam  kiedyś  ba jkę, w  k tó re j potężny a dobry czarodziej um ia ł sprawić, U  ktoś m ógł 
jednocześnie znajdować się w  k ilk u  miejscach. A le  ja k  m ów i po lskie przysłow ie „b y ło  to daw ­
no  t  niepraw da". Dlaczego więc o tym  wspominam? Bo na Festiwa lu w  W arszawie przydałby  
się nam  ta k i czarnoksiężnik,. W  ciągu dwóch festiw a low ych tygodni przyjedzie do nas ty le  
ł  tak  różnorodnych zespołów z w ie lu  k ra jów , że gdyby ktoś chcia ł obejrzeć wszystkie ich  
występy nie  starczyłoby m u 24 godzin na dobę. Trzeba się zatem zorientować kto  będzie w y ­
stępował i  w ybrać na jbardz ie j in teresu jący go pokaz.

już  od początków kw ie tn ia  bę­
dą trw a ły  jeszcze przez cały 
czerwiec. W czasie spotkań o r­
ganizuje się w ieczory film ow e, 
konkursy lite rack ie  a nawet 
konkursy kucharskie 1 m o­
dy, bale, ltd . W  ciągu m a­
ja  w  około 60 spotkaniach 
wzięło udzia ł b lisko  8 tys. dziew ­
czą t

(B. S.)

Na karnawał w Bazyle i zjeż­
dżają Szwajcarzy z różnych 
stron k ra ju . T radycy jny  po­
chód karnaw a łow y jest bardzo 
a trakcy jny . I  w łaśnie u licam i 
W arszawy, w jeden z s ierpn io­
w ych wieczorów, przejdzie 
ba rw ny pochód, ta k i sam jak  
w  stare j Bazylei. Pochód ten 
będzie jednym  z występów de­
legacji szwajcarskie j. M łodzi 
Szwajcarzy mają bardzo rozle­
głe p lany 1 szerokie ambicje. 
„Compagnons du Jou rda in “  — 
chór złożony z 12 osób p rzy­
gotow uje bogaty repertua r 
szwajcarskich pieśni. W zależ­
ności od części k ra ju , z k tó re j 
w yw odzi się pieśń będzie śpie­
wana po niem iecku, francusku, 
lu b  w łosku. M. in. zespół w y ­
kona coś specjalnie d la  Pola­
ków. Co? — „K uku łeczkę“ . Poza 
tym  odśpiewa stare m urzyń­
skie pieśni ludowe tzw. „S p i- 
r itu a ls “ .

Tancerze zaprezentują nam  
narodowe tańce szwajcarskie 
w oryginalnych strojach ludo­
wych. Warto jeszcze dodać, że 
1 sierpnia, k tó ry  jest świętem 
narodowym  S zw a jca rii delega­
cja szwajcarska uczci tra d y c y j-„Tydzień

Żakowskich Igraszek”
w Lublinie

nym pochodem z lampionami i 
ogniami sztucznymi.

L u b l in  (kor. wi.). od io -
koty 21 do niedzieli 29 m aja 
br. na wyższych uczelniach lu­
belskich trw a ł przedfestiwaio- 
Wy „Tydzień Żakowskich ig ­
raszek“ . Tydzień zainauguro­
wała „OSOSO“  czyli Ogólno­
polska Studencka O lim piada 
Szybkie j O rien tac ji. Polegała 
ona na tym , że w czasie od 
Pół do dwóch m inu t należało 
odpowiedzieć na zadane pyta­
nia. A były one rozmaite, z 
różnych dziedzin życia. Np. 
„Jeżeli student dostanie na 
egzaminie dw ójkę, co powinien 
powiedzieć odchodząc?“  — Pra­
w id łow a odpowiedź brzm iała: 
„D o w idzen ia !“ . „Z  czego moż­
na by wnioskować, że G recja i 
T u rc ja  leżą nad A tlan tyk iem ?“ 
Odpowiedź; „Z  przynależności 
do Paktu A tlan tyck iego “ . „ I le  
godzin trw a doba na biegunie 
północnym w okresie zim o­
w ym ?“  Odpowiedź: „24 godzi­
ny“.

Pytań tego rodzaju było  25. 
Z\vycięZ(7ami o lim piady zostali: 
Ryszard Krasko — student IV  
toku filo log ii polskie j, Paw- 
lenko — z I ł  roku  wydz le ka r­
skiego Akadem ii Medycznej 
oraz Janusz Fedorko z TV ro­
ku biologii UMCS. Wszyscy 
trze j zwycięzcy w nagrodę po­
jadą na Festiwal.

Podczas „Tygodnia Żakow ­
skich Igraszek“  odbył się także 
tu rn ie j krasomówczy, o na j­
lepszą mowę obrończą, względ­

nie oskarżycielską w sprawie 
S ławka Barańskiego z „Ceny 
k a rie ry “  zamieszczonej w  je d ­
nym z numerów „Poprostu“ .

W tu rn ie ju  wzięło udział 5 
„zapaśników“  z różnych w y­
działów lubelskich uczelni.

W skład ju ry  turn ie jowego 
wchodzili m. in.: prof. d r  Leon 
H albań (prawo), prof. d r Narcyz 
Łubm eki (filozofia -log ika), pre­
zes Sądu W ojewódzkiego M i­
chałowski, p roku ra to r woje­
wódzki Anna Gajek oraz tow. 
M arkiew icz, k tó ry  w 1947 ro­
ku na Ogólnopolskim  T urn ie ju  
Krasomówczym zajął I I  m ie j­
sce.

Jury tu rn ie jow e postanowiło 
nie przyznać I nagrody n iko ­
mu. Równorzędne I I  nagrody 
w postaci skórzanych teczek 
zdobyli Zygm unt Łupina z 
wydz. h is to rii UMCS oraz Ry­
szard Kraśko.

W sobotę i w niedzielę w y­
stępował niedawno zorganizo­
wany Studencki Teatr S a ty ry ­
ków z programem zatytu łow a­
nym „Z g in ą ł kon ferans jer“ .

Na zakończenie Tygodnia 
m ia ł się odbyć w ie lk i ra id po 
Roztoczu i festyn w lasach 
Zwierzyńca, ale ze względu na 
niesprzyjające w a runk i atm o­
sferyczne przełożono go na na­
stępną niedzielę.

A. R.

10 lat Politechniki Gdańskiej

OB zakłady naukowe, 99 katedr 
na ośmiu wydziałach

1 czerwca br. senat Polłtech- 
ntlti Gdańskiej zebrał się na u- 
roezystym, rozszerzonym posie­
dzeniu poświęconym 10-leiiu 
działalności tej uczelni w Pol­
sce Ludowej.

Na uroczystość przybyli w ice­
m in ister Szkolnictwa Wyższego 
Osman Achmatówicz oraz rekto­
rzy i przedstawiciele szeregu 
wyższych uczelni k ra ju .

Dzięki pomocy p a rtii 1 rzą­
du Politechnika Gdańska roz­
w inęła się imponująco. Nieza­
leżnie od odbudowy zniszczo­
nych wojną obiektów, utworze­
nia szeregu nowoczesnych za­
kładów  badawczych oraz przy­
gotowania kadr wykładowców 
— uczelnia wzbogaciła się o no­
we nie istniejące przed wojną 
gmachy m. in. chemii „B “ , bu­
dowy okrętów, wydziału mecha­
nicznego, budownictwa wodne- 
6o, wydziału łączności, In s ty tu ­

tu Żelbetnictwa 1 inne. Łącznie 
kubatura budynków Politechni­
k i Gdańskiej wzrosła o 100 pro­
cent w stosunku do 1945 r. Po­
nadto wybudowano nowe domy 
studenckie, w których mieszka 
ok. 1.700 studentów.

Politechnika Gdańska posia­
da obecnie 63 zakłady nauko­
we, 99 katedr na ośmiu w y­
działach: a rch itek tu ry , budow­
nictwa lądowego, budownictwa 
okrętowego, budownictwa wod­
nego, chem ii, e lektrycznym , łą ­
czności i mechanicznym, na 
których stud iu je  5 tys. m ło­
dzieży w  79 specjalnościach. 
W br. utworzono studia zao­
czne na wydziale mechanicz­
nym i budownictwa lądo­
wego. W ciągu 10 lat uczel­
nia wykształc iła  4 tys. inżynie­
rów i m agistrów inżynierów, 
pracujących obecnie w różny uh 
gałęziach przemysłu, ins ty tu ­
tach naukowych i  uczelniach,

„S tee lband" to  kapela lu do ­
wa z wyspy T rin id a d  (Ind ie  
zachodnie — kolon ia b ry ty jska ). 
„S tee lband“  w ystąp i z bogatym 
program em  pieśni ludowych 
z wysp Morza Karaibskiego. 
D rug i zespół wchodzący w 
skład te j samej delegacji tań­
czyć będzie popularne tańce 
ludowe.

„Taniec traga rzy  po rtow ych“  
to stary taniec z re jonu K oung- 
si w  Chinach. Pełne uroku i 
wdzięku, różnorodne fig u ry  i 
ciekawa technika wykonania 
zachwyci na pewno w idzów  w 
czasie warszawskiego Festi­
w a lu. Z tańcem tym  bowiem  
w ystąp i jeden z ch ińsk ich  ze­
społów tanecznych.

WALKA MŁODYCH 
JAWAJEK

W  wielu kra jach  kolonial­
nych, gdzie sytuacja dziewcząt 
jest szczególnie ciężka, gdyż są 
one upośledzone zarówno ja k  
in n i m łodzi ludzie i ponieważ 
w ięcej p łaci się za pracę męż­
czyznom, dziewczęta p rzystąp i­
ły  do kam pan ii przygotow aw ­
czej do Festiwa lu w yko rzystu ­
jąc ją  jednocześnie do w a lk i 
o swoje prawa i o pokój.

Młode J a w a jk i zebrały na 
p rzyk ład wśród chłodów te j 
wyspy ponad 65 tys. podpisów 
pod Apelem W iedeńskim.

One to w yw a lczy ły  założenie 
szeregu szkół w ieczorowych, 
aby tym  skutecznie j walczyć 
przeciwko panoszącemu się a- 
na lfabetyzm ow i.

Dziewczęta te przygotow ują 
na Festiwal małą wystawę h a f­
tów  i rzeźb.

Będziemy Je również m ogli 
podziw iać na festiw a low ych e- 
stradach gdzie wystąp ią z p ięk­
nym i tańcam i i  p ieśniam i lu ­
dowym i.

CHILIJSKIE DNI 
DZIEWCZĄT

Niedawno m ieszkanki C h ile 
w  Am eryce Południow ej ob­
chodziły D n i Dziewcząt.

Podczas dwóch dn i C h ili jk i 
rozegrały szereg meczów p ing- 
ponga i  koszykówki pomiędzy 
zespołami z poszczególnych 
dzie ln ic k ra ju . U rządziły w y­
stępy zespołów tea tra lnych z 
udziałem artys tów  ludowych. 
Zycie i  pracę dziewcząt róż­
nych zawodów obrazowała w y ­
stawa fotograficzna poświęcona 
specjalnie iemu tem atow i.

W ie lk i w iec zgrom adził setki 
dziewcząt, k tó re  dysku tow a ły 
nad trudnościam i w pracy I 
w nauce i nad rozwiązaniem 
przeszkód na k tó re  na tra fia ją . 
Na zakończenie Dni Dziewcząt 
odbył się w ie lk i bal. Należy je ­
szcze dodać, że zorganizowanie 
te j p ięknej im prezy było fes ti­
w a low ym  zobowiązaniem dziew­
cząt ch ilijsk ich .

RĘCZNIE HAFTOWANE 
PODPISY

POD APELEM WIEDEŃSKIM
Na bardzo ciekawy pomysł 

w pad ły dziewczęta z Włoch. 
Robią one sztandary pokoju 
na k tó rych  ręcznie ha ftu ją  
podpisy zebrane pod Apelem 
Wiedeńskim.

Np. w M ediolanie dziewczęta 
z zespołu im . D. Casanovy w y ­
konały sztandar, na k tó rym  
w yhaftow a ły  642 podpisy, a 
dziewczęta z Reggio Em ilia  pięć 
sztandarów z 1168 podpisami. 
Najpiękniejsze sztandary przy­
wiezie do W arszawy włoska 
delegacja.

Wiosenne Spotkania Dziew­
cząt organizowane we Włoszech

W  dalszym ciągu berliń­
skiego turnieju pięściar­
skiego nasz reprezentant 
wagi koguciej Stefaniuk 
Jako pierwszy z Polaków 
zakwalifikował się do walk 
półfinałowych. Zwyciężył 
on Jednogłośnie Rumuna 
Sciopu. Piórkowski 1 Po- 
nanta przegrali we środę 
walki. Szczegóły na str. 4.

Na zdjęciu: fragm ent w a l­

k i P ió rkow sk i (Polska) 
—  Assaga (Francja).

F o to : C A F

a
TUMOWI TTLfFOM

52-75

Warszawa
przygotowuje

Czy 8-52-75? Przy telefonie 
podporucznik Dziarkowski.

— W  związku z V Festiwa­
lem M łodzieży 1 Studentów  
nasze koło ZM P zorganizowało  
spotkanie z młodzieżą chińską, 
koreańską i  grecką. Czy bę­
dziecie m ogli zamieścić w  ga­
zecie in fo rm acje  o tym  spot­
kaniu?

— Owszem. Tylko przyślij­
cie.

+
—  H alo! Powiedzcie ml. gdzie 

ł  kiedy odbyw ały się poprzed­
nie cztery Festiwale?

— Odpowiadamy:
1- szy w Pradze w 1947 roku
2- gi w Budapeszcie w 1949 

roku.
3- ci w Berlinie w 1951 roku
4 - ty — w Bukareszcie w 1953 

roku.
A piąty to już wiecie, praw­

da?
•ńr

— Wczoraj pytano się o Ne­
pal, dziś członkowie koła ZM P  
przy Zjednoczeniu I I I  Instala­
cji *'Elektryczny«h w Warsza­
wie pytali się o Martyniką. 
Chcą oni dowiedzieć się o ży­
ciu młodzieży zamieszkującej 
Martynikę — wyspę leżącą na 
póinoc od Ameryki Południo­
wej. Będą oni bowiem gościli 
u siebie delegację młodzieży 
tej wyspy. Nie wiedzą jednak 
co czytać, gdzie szukać infor­
macji.

się...
Budową miasteczku festi­

walowego na Grochówie Idzie 
pełną parą. Nic dziwnego, 
bowiem do dnia 30 czerwca 
budowniczowie miasteczka 
mają przygotować pomieszcze­
nia i budynki gospodarcze 
dla 12 tysięcy osób. Miastecz­
ko zostanie skanalizowane I 
zelektryfikowane, będzie mia­
ło własną dużą kuchnię, 
świetlicę, czytelnię. (Zdjęcie 
1).

Im  bliżej Feetiwalu tym  
bardziej Warszawa zmienia 
swój wygląd. Wiele domów 
otrzymuje nowe ozdobne tyn­
ki. Na zdjęciu 2 Instytut Głu­
choniemych i Ociemniałych 
na placu Trzech Krzyży.

Warszawa nigdy nie misia 
za dużo basenów pływackich. 
Nic więc dziwnego, że miesz­
kańcy stolicy cieszą się, że 
już niedługo zostanie oddany 
do użytku olbrzymi 50X50 
basen za pływalnią CWKS. 
(Zdjęcie 3).
Tekst i zdjęcia W. Z a r z y c k i

„Dni
Krakowa”
rozpoczęte

— Nie m artw cie  się, p rz y j­
dziemy W am z pomocą zamie­
szczając w  najb liższych dniach 
m a te ria ły  o życiu te j m łodzie­
ży.

- k
— Tu Anna Roguska z koła

ZM P przy W ydawnictwach MON. 
Chcemy pomóc przy budowie 
Centralnego Stadionu, albo przy  
budowie miasteczka festiw a lo­
wego. Do kogo m am y się zgło­
sić?

— Zgłoście się do k ie ro w n i­
ctwa budowy Centralnego Sta­
dionu lu b  do B iu ra  S łużb K o­
m ite tu  Przygotowawczego Fe­
stiw a lu. N r tele fonu 6-54-60 
wew nętrzny 107.

-śr
Irena  M iazga z P olsk ie j Izby  

H and lu  Zagranicznego dzwoniła 
aż dwa razy. W raz z A lin ą  
Pasterbklew icz chce pomagać w  
pracach przygotowawczych do 
Festiwalu. N ie w ie  ty lk o  do 
kogo ma się zgłosić.

Odpowiadam y: Zgłoście się 
do tow. Góralskiego — M iędzy­
narodowy K om ite t Festiwa lo­
wy, uL G rójecka 17 pokój 134.

—  Tu mówi Gawroński prze­
wodniczący koła ZMP. Koło 
żołnierskie przy Sztabie Gene­
ralnym grupa V  zobowiązała 
się przy budowie stadionu prze 
pracować 750 rob. godz. Prze­
pracowaliśmy 1200 rob. godz. 
Potraktowano nas jednak po 
macoszemu. N ikt o nas nie 
wspomniał na spotkaniu w  Ha­
ll „Gwardii“.

— Przekażemy sprawę do 
Zarządu Stołecznego ZM P.

+
—  Międzymiastowa. Łączę 

Oławę.
Mówi czytelnik „Sztandaru 

Młodych" —  Stanisław Szu- 
wart.

— Brałem  udzia ł w k o n ku r­
sie „Z  jakiego k ra ju  przy je­
dzie T w ó j p rzy jac ie l? " C hcia ł­
bym  się dowiedzieć czy będą 
drukow ane najlepsze w ypow ie ­
dzi.

Będą na pewno!

Uwaga przypominamy.:
#  Masz trudności w  wyko­

nywaniu czynu festiwalowego l 
chcesz żebyśmy Interweniowali

£  Chciałbyś, by o Waszej 
pracy dowiedzieli się inni

Nurtuje Cię jakaś sprawa 
w związku z Festiwalem

Dzwoń do nas 
p«a nr 8-52*75

Czekamy na Twój telefon 
każdego dnia od 10 do 18.00.

mosferze, B. K ra jger i N. S. 
Chruszczów w yg łos ili serdeczne 
przemówienia.

1 czerwca członkowie delega­
c ji ZSRR przybyli do sto licy 
Ludowej Republiki S łowenii —> 
Lubiany, gdzie zw iedzili zakła­
dy „L ito s tro j“  i odbyli rozmo­
wę z k ie row n ikam i zakładów. 
Tegoż dnia członkowie delega­
c ji radzieckiej udali się do sto­
licy  Ludowej Republiki Chor­
w ac ji — Zagrzebia. Na dworcu 
w Lubianie nastąpiło uroczyste 
pożegnanie. Kompania honoro­
wa sprezentowała broń. a ork ie ­
stra wykonała hym ny państwo­
we radziecki i jugosłow iański.

Przybyłą do Zagrzebia ra­
dziecką delegację rządową po­
w ita ł przewodniczący Skup- 
szezyny Ludowej R epublik i 
C horw acji W. Bakaricz oraz in ­
ni czołowi przywódcy repub lik i.

W Zagrzebiu członkowie ra­
dzieckiej delegacji rządowej 
zw iedzili zakłady „Rade Kon- 
czar“ . W towarzystw ie k ie row ­
n ików  zakładów obejrzeli on i 
poszczególne oddziały zaznaja­
m ia jąc się z organizacją pro­
dukc ji, rozm aw ia li z przedsta­
w icie lam i rady robotniczej i dy­
rektorem  zakładów, z przewod­
niczącym organizacji związko­
w ej i sekretarzem zakładowego 
kom ite tu Organizacji Zw iązku 
Kom unistów. Rozmowy doty­
czyły samorządu robotniczego.

Przewodniczący Skupszczyny 
Ludow ej Republik i C horw acji 
W. Bakaricz w ydał obiad na 
cześć radzieckie j delegacji rzą­
dowej. Obiad m iną ł w  przyjaz­
nej atmosferze. ■

Wieczorem 1 czerwca człon­
kow ie delegacji rządowej ZSRR 
odjechali do Belgradu.

W serdecznej atmosferze kon­
tynuowana była wym iana po­
glądów między delegacjami rzą­
dow ym i ZSRR i FRLJ w  spra­
wach interesujących oba kra je . 
Dobiegają obecnie końca prace 
nad przygotowaniem końcowe­
go kom unikatu w  spraw ie ro­
kowań radziecko-jugosłow iań- 
skich,

Ambasador ZSRR
złożył dokumenty 

r a t y f ik a c y jn e  
U K Ł A D U  

WARSZAWSKIEGO
1 czerwca 1955 roku 

Warszawie Ambasador Nad­
zwyczajny 1 Pełnomo­
cny Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej P. K. Ponoma­
renko złożył w Imieniu 
Rządu Związku Socjalisty­
cznych Republik Radziec­
kich na przechowanie Rzą 
dowl Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej dokumenty 
ratyfikacyjne Związku So­
cjalistycznych Republik 
Radzieckich Układu o przy­
jaźni, współpracy l pomo­
cy wzajemnej podpisanego 
w  Warszawie dnia 14 maja 
1955 roku 1 ratyfikowanego 
przez Prezydium Rady 
Najwyższej Związku So­
cjalistycznych RepubllV 
Radzieckich dnia 25 maja 
1955 r.

Aresztowania 
sprawców pożaru

przy ui. Marszałkowskiej
1 bm. organa MO aresztowały 

sprawców groźnego pożaru, k tó ­
ry  m ia ł m iejsce 30 maja br. w 
domu przy u l. M arszałkowskie j 
N r 66.

Ś ledztwo wykazało, te  robot­
n ik  M iejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Remontowo-Porządko­
wych, H enryk K an ty i bryga­
dzista tego przedsiębiorstwa Sta­
nisław Godlewski p ili w czasie 
pracy wódkę. W stanie nietrzeź­
wym  zaprószyli ogień, powodu­
jąc pożar domu.

K R A K Ó W  (kor. w ł.). — W  
dniach tych K rakó w  szeroko 
otw iera  bram y swego grodu dla 
gości z w o jew ództw a  i  ze 
wszystkich stron k ra ju .

O jcow ie m iasta pom yśle li a- 
by uśw ie tn ić  „D n i" , by przy­
byw ającym  do K rakow a  u m i­
lić  pobyt w  mieście. Będzie 
więc w  owe dn i zw ierzyn ieck i 
la jk o n ik  hasał po R ynku ; W i­
słą spłyną w ia n k i do morza; a 
akto rzy dadzą przedstaw ienia  
w Barbakanie i  na dziedzińcu 
Collegium  Nowodworskiego.

Poprzestańmy na tym , za 
wiele m iejsca zaję łoby w ylicze­
nie tu  wszystkich imprez.

Zapraszamy w ięc gości z ca­
łego k ra ju  na „D n i Krakowa'

<S*)

Przedfestiwalowy 
meldunek z Dolnego Śląska
W ROCŁAW , (kor. w l.) Zet- 

empowcy Gębalski i Gołębiow­
ski z parowozowni Legnica ob­
sługujący wóz OK-1-156 zao­
szczędzili 138 ton węgla.

Do ch w ili rozpoczęcia Festi­
wa lu mamy w planie zaoszczę­
dzić jeszcze 200 ton — oświad­
czyli m łodzi kolejarze. Wypada 
Im ty lk o  życzyć powodzenia w 
szlachetnej walce o prawo u- 
czestniczenia w  Festiwalu.

W Jeleniej Górze 4200 m ło­
dzieży bierze udział we współ­
zawodnictw ie festiwalowym . 
W yn ik i też są: 5 m ilionów  i  123 
tysiące złotych oszczędności,

Na Dolnym Śląsku współza­
wodniczy ze sobą 1200 brygad 
produkcyjnych.

Zetempowcy woj. w roc ław ­
skiego w ykona li d ia zagranicz­
nych delegatów na Festiwal 
wiele pięknych podarków.

Przyjaciele z da lek ie j Korei 
otrzym ają od kolegów z Legni­
ck ie j Fabryk i Fortepianów pia­
nino wykonane w festiwalowym  
czynie. Koledzy z Lubińskie j 
Fabryki Urządzeń Fortepiano­
wych w yprodukow ali 2 g ita ry 
i 1 mandolinę, k tóre przezna­
czyli na podarek dla  gości. T. F.

Sesja egzaminacyjna rozpoczęła się

Sprawdzian całorocznej pracy studentów
W  dniu 1 czerwca studenci 

wyższych uczelni przystąpili do 
letniej sesji egzaminacyjnej, 

która podsumuje wyniki leli 
całorocznej nauki.

Egzaminy rozpoczęły się już 
niemal we wszystkich wyższych 
uczelniach, których w  k ra ju  
is tn ie ję  ponad 80. W na jw ięk 
szym ośrodku studenckim  — 
w stolicy, do podsumowania 
w yn ików  swej całorocznej nau­
k i przystąp ili studenci is tn ie ją ­
cych tu obecnie k ilkunastu 
wyższych uczeln i: U n iw ersyte ­
tu, Szkoły G łów nej Gospodar­
stwa W iejskiego, Akadem ii Me­
dycznej i in. Na Uniwersytecie 
— uczelni, w  k tó re j wiedzę 
zdobywa ok. 6 tys. przyszłych 
fizyków , chem ików, filo logów , 
h istoryków , m im o trw ających 
już od dłuższego czasu przygo­
towań do sesji, w pierwszym 
dniu egzaminów panował n ie­
codzienny ruch.

Na Politechnice w  Łodzi — 
jednej z 10-ciu wyższych uczel­
n i tego powstałego po wojnie

ośrodka studenckiego, przystą­
p ili do egzaminów m. in. stu­
denci stale rozbudowującego 
się W ydzia łu  W łókienniczego.

Sukces
przemysł« chemicznego
Przemysł chemiczny osiągnął 

w m aju br. poważny sukces: 
nie ty lko  przekroczył plan we­
dług ilości, ale na 42 podstawo­
we a rty k u ły  chemiczne w yko­
nał w pełni i z nadwyżką plan 
produkcji trzydziestu siedmiu 
w tym  — kwasu siarkowego, 
am oniaku syntetycznego, nawo­
zów azotowych, nawozów fos­
forowych, sody surowej, ka rb i­
du, barw ników , penicyliny, 
przędzy sztucznego jedwabiu, 
przędzy steelonowej, w łók ien 
ciętych i opon.

Według prowizorycznych ob­
liczeń, plan obniżki kosztów 
własnych zostai przez przemysł 
chemiczny w kw ie tn iu  br. w  
w  całości wykonany.



L is t  z  N o w e j H u ty

Do przyjaciela
z Zarządu Głównego ZMP

Drc>g1 Przyjacielu! 'Wiesz Jut i i (•'rocznej pracy nowohutftlckie- [ mieć wydobywać to co tw n n r  
zapewne, ze k ilk a  dni temu, 21 | go ZMP. Przewodniczący Z w  żvce .  „ri.kT®5 W' , 00 tworzJr 
ma.ia, odbyła się konferencja ustosunkowując się do *tego za-' ’ aSme w  hu0!*  two_ 
sprawozdawczo -  wyborcza Za- rzutu, stw ie rdz ił, ze jest on nie- 
rządu Zakładowego ZM P  w  na- słuszny. Przyznał, że na prze­

wodniczącego Zarządu Zakłado­
wego w  roku ubiegłym w ybra­
no nieznanego w  hucie akty- j 
wiatę „trochę na siłę“ , że nie­
w ą tp liw ie  popełniono błąd, ale

szej hucie im. Lenina. Była  to 
Ciekawa, nasuwająca wiele m y­
śli konferencja. Dlatego też ża­
łu ję  bardzo, że n ik t  z k ie row ­
n ic tw a  Zarządu Głównego na

je j

rzy ono rzeczy n ieprzem ija ją­
ce, że trzeba wierzyć w mio- 
dzież, troszczyć się o 

| wszechstronny rozwoj...
| N i*  potra fię Ci powtórzyć 
| w-szystkich wskazań sekreta- 
j rza' Powiem ci po prostu, że 
| ^yia to k ry tyka  ostra i w n ik ­
liw a, taka, k tóra budzi sumie- 

j me. Była w  tej kry tyce n iew y- 
1 i ozurmałość dia młodych, z któ-

n^ą nie przybył. Bądź co bądź i demokracja wewnątrzorganiza- 
— chyba nie przesadzam — ! cyjna nie została naruszona
najw iększa poiska budowa to Powołał się przy tym  na  oo i-i , .. - - ------------------
ja kb y  soczewka skupiająca w ie- nię sekretariatu ZG k tó ry  do ' lozum jalosc dla młodych, z któ- 
ie problem ów i z jaw isk  życia i zeszłorocznej konferencji nad i Cą cẑ to m ««n* spotkać, 
m łodzieży naszego k ra ju . Jakaż i tą sprawą sie zastanawiał f 8 serdeczna troska o dobry roz-

spostrze- również naruszenia dem okracji * '° J or* * ni2at* '  Byl w tym, .
a . i .  . . .  u------------  -  ro  -  wybacz * Dziewczęta bułgarskie w  stro jach ludowych

m łodzieży naszego k ra ju . Jakaż j 
to  kopalnia żywych spostrze­
żeń i m ateria łów , jaka nieoce- się nie dopatrzył I ■ ----- -
r.iona pomoc w pracy central- j ' m l to odrobinę patosu — kawał
nego działacza. Przytaczam cl tę historię nie Party jnego serca. Byłem wów-

, , 'd latego, aby odgrzebywać p rz e - it2as Przekonany, że plenum to
Wiesz, że ub ieg ły rok  by ł dla brzm iałą już  ostatecznie spra-

Czy interesy Polanicy
kolidują z interesami kraju?

r 5 11 t_t j. 11 j

stanie się początkiem poważne-u * i • Ui6UU£łl‘t juz ostatecznie spra- poważne-
naszej nu ty  rogiem  n iezwy- wę, aJe dlatego, że moim zda- zw r° tu  w kierowaniu przez 
k iym , powiedziałbym  rokiem niem odkrywa ona pewną sła- ! Ptacą organizacji ze tein- 
bujnego owocowania. Przypom- j bóść już  nie ty lk o  w zeszłorocz- “t - , ,, , TT - r w zesziorocz-
m j sobie ty lko. W ciągu jedne- i nej, lecz także w  dzisiejszej ora- : L  
go roku: siłownia, dwa w ie lk ie  cy instancji wojewódzkiej śoi- I iw ie - Jak w 
Piece, dw ie  baterie koksowni- <śi*=»i • iakoć . w

iw ie mu \
do no- ? TNZIEW CZĘTA ub ra ły  sie w  

i — żad- ^ Z J  kw ieciste stroje ludowe.
WT H ia ła  c ru v ln in

Lemna, ale w całym wojewódz-
,  - - - - - - - - , - - - - - - — J ,  „U jiw u uzm e i, SCI- i t w i e - J a k  w  wojew ództw ie nie

piece, dw ie  baterie koksowni- j śiej: jakąś ciągłość starych błe- ! wlem> a)e w stosunku 
cze, dw ie taśmy aglomeraeyjne, i dów. Pom ijam  już  to że mói I w °du tm ck ie j organizacji
dwa olbrzym y-m arteny, wal- j zmysł logiczny buntuje' się prze- ne* °  zwrotu nie było. 5Chłopcy w  białe spo dn ie

a tk a rtk l«  ^ to ro ^ n a  1 sto J f kl,ej argumentacj '  jaką z a - ' A zetempowska organizacja i i  białe koszule przepa-n .i\a ,. <* ® piOio na pewno nie stosował przewodniczący 7 w  «Dmhinatu l-h u u  .......... ..... ... f
sprosta opisowi g igantycz- I Ostatecznie jeśli przeprowadza 
re j ba ta lii produkcyjne j, k tó - się czyjś wybór „trochę na s i­

łę “  to i z konieczności „ tro ­
chę“  demokrację się musi na­
ruszyć. To chyba proste. Waż-

......„ z okolic S ilis try
się statek rum uńsk i z delegacją młodzież

G IU R G IU  15 maja. Tego właśnie dnia wody Dunaju by ły  
św iadkiem  pięknego spotkania młodzieży rum uńskie j i bu ł­
garskie j zorganizowanego z lnic-jaty w y M iejskiego K om ite­
tu DSNM (Dym itrowsklego Związku M łodzieży Pracującej) 
w  Kuse z okazji rozpoczęcia kam panii przygotowawczej do 
\  Festiwalu w  Warszawie.

Rum unów: — Jak etę przy­
gotowujecie do Festiwalu? Ro-

ra się tu toczyła i  która trwa. 
Ileż za nazwam i uruchom io­
nych obiektów, k ry je  się boha­
tersk ie j pracy załogi, ofiarnoś­
ci, nieustępliwości, mocnej w oli 
Zwycięstwa i ludzkie j dumy. 1 
nie zapom inajm y, że jest to w 
większości załoga młoda.

Dyskusja na konferencji by­
ła także młoda, zapalczywa, o- 
stra w  ukazywaniu braków 1 
pięknych perspektyw rozwojo­
wych. By! także pełna dobrej, 
gospodarskiej troski o rozwój 
kom binatu, o rozwój życia je-

Kombinatu kula ła wówczas m o- Jsane szeroką wzorzystą 
cno. Poprzedni przewodniczący Jszarfą. Dziewczęta m ia- 
Zarządu Zakładowego wyraźnie i ł y  w iązanki gałązek roż­
nie dawał sobie rady z robo­
tą. Zarząd wojewódzki w ie- 
uział o tym  doskonale i chował

k k w itło ] w iśn i, a chłopcy 
> — książk i na podarki.

• - . -  '  ' » a i -  ------------- w  sxs u v m i \ w u a i c  1 C J l U W e l t

A, jednak fakt, że Mowę w piasek. W yczuwało się
ow sekretariat, na który po- i ta-ltiś lęk przed rozw iązywaniem  

WaL S’Ę Przewodniczący j n ie ła twych problem ów huty. 
odbywał się przecież przed ! Sprawa pracy now ohutn ick ie j 

I I  Zjazdem ZMP, czyli, że w  ‘

\ S tatek rum uński no- 
iszący dumne im ię  M i- 
Jko łą ja  Balcescu zako ły- 
is a ł się i wolno odpły­
n ą ł  od brzegu. Jęknęła

g j r ^  g ? j g :  C F

międzyczasie dokonano głębo 
k ie j krytycznej analizy daw­
nych metod. Jak więc dziś moż­
na „po staremu“  oceniać tam ­
te sprawy?

N iejednokrotn i« słyszałem, 
.jak towarzysze z ZW wskazy-

now ohutn ick ie j in ą ;  od brzegu. Jęknęła 
organizacji nie stała się już po- i  k ró tko  syrena, jak  prze- 
nownie przedmiotem obrad pie- J rw any w  połowie dźw ięk

w Z poprzedniego ple- . tro m b ity  transylwańskiego pa- 
WVciał2nicU> żadnvrh ł stucha.

jlłrt-ciMfJ z junfokfy

go budowniczych. W referacie i w ali na to, że polityczna treść 
sprawozdawczym i w dyskusji j U Zjazdu zbyt p ły tko  i po 
padło sporo słusznych, moim wierzchownie została 
zdaniem. krytycznych u w a g ! J°na przez masy młodzieży C 
pod adresem instancji zetem-1 towarzysze mają na pewno ra- 
powskich, także pod adresem i rję . A le  czy ty lko  przez masv 
ZW  ZMP. Do k ilk u  zarzu- j młodzieży? Czy w y p o S  
tów* ustosunkował się, podsumo- j Przewodniczącego ZW nie 
w u jąc dyskusję, przewodniczący | wskazuje na to, że 1 w  instancji' 
Z W I właśnie sposób ustosun-1 wojewódzkiej tych spraw głę- 
kowania się przewodniczącego j Wćj. nie przemyślano? Zgodzisz 
ZW do tych zarzutów nasunął *:ę chyba ze mną, że przemy- 
m i te myśli, którym i chciałbym -'toć sprawę do końca to zna- 
się z Tobą podzielić. Sądzę, że | czy przede wszystkim ’ wyciąg- 
mogą one być pomocne w o- j r‘*to praktyczne wnioski. Ża- 
sw ietieniu pewnych braków w j tern: zmieniać metody pracy, 
sty lu pracy instancji wojewódz- - »P° nowemu“  patrzeć, „po no- 
• w , " onacltcl  przypuszczam, »'emu" oceniać i „po  nowemu“ 
ze bra,si te nie stanowią jak ie jś  argumentować, prawda? 
specyfiki krakow skie j organi-
zacji, lecz przejaw iają sie s?e- 1 , u '“*  -*,d z ’ * *  Jestem na iw ny 
rzej. Oczywiście, to o c *v m ' L“ b W,erz< w cuda- z d a i? »o-
chcę mówić, to zaledwie cząst łS?raw ’  *  f* * ° ,  ze zmiany
ka problemu. Chcę mówić o 'V p r a c y  n,e nast?pują w
tym , co można dojrzeć w spra ągU dma 1 M  ludzle nie
w ie kierowania przez ZW no- 
wohutn ićką organizacją, z pozy- 
c j ‘ huty. To oczywiście wyklucza 
możliwość jakiegoś uogólnie­
nia.

Otóż I w  referacie sprawoz­
dawczym i w  dyskusji na kon­
ferencji padł poważny zarzut. 
Powiedziano mianowicie, że w 
czasie zeszłorocznej konferen­
c ji sprawozdawczo -  wybor­
czej w hucie, została poważnie 
naruszona demokracja wew- 
nątrzorganizacy.jna i ' że fakt 
ten zaciążył w  skutkach na ca-

num ZW.
num nie wyciągnięto żadnych 
wniosków. SpoKojnie przyglą- 
oano się słabemu przebiegowi 
Icampanii sprawozdawczo -  w y­
borczej w kołach kom binatu, 
wyraźnemu me nadążaniu za­
rządów zetempowskich za ma- 
sami młodzieży. Można by 

7U?^SWr T ! ¡eszcze długo wyliczać podobne 
'Pv'’’ ‘ 1 zaniedbania. Najsm utniejsze

iest, że działo się to wszystko 
po I I  Zjeżdzie ZMP.

Dopiero na dwadzieścia dni 
przed fabryczną konferencją 
sprawozdawczo - wyborczą, ZW 
zdecydował się na działanie. 
Dokonano na nadzwyczajnym 
plenum Zarządu Zakładowego 
ZM P zm iany na stanowisku 
przewodniczącego. Na dwadzie­
ścia dn i przed konferencją! 
K ilk a  dni toczył się następnie 
pomiędzy aktyw em  kom binatu 
a ZW spór, czy na owym ple­
num dawny przewodniczący zo­
stał z fu n k c ji „zd ję ty “  czy też 
„w yprow adzony“ . ' Chodziło o 
sform ułowanie. Z tym i sform u­
łow aniam i to zaiste jakieś scho- 
lastyczne dociekania, bo prze-

i  stucha.

t  Na przeciw ległym  brzegu * 
f  kom inów fabrycznych w zb ija - 
f  ły  sie w górę sine dym y. A le 
f  większość mieszkańców zgro- 
fm a d z iła  sie na duna jsk ie j 
f  skarpie. K ilk a  brzuchatych 
f  parowców wypełn ionych m ło- 
J dzieżą, dziećmi, m ieszkańcami 
f  Ruse wyruszyło z portu, 
f  Coraz b liże j do b ia łych syl- 
fw e te k  statków. Jeszcze 500 
j  metrów... słychać już m iaro- 
f  wą pracę maszyn... jeszcze 300 
f  metrów... w idać już w yraźnie 
f  ja k  pow iewają chusteczkami-.- 
i  jeszcze 100. 50. 20 m...
J U ra! U ra! Ura!.. 
f  „M ik o ła j Balcescu“  za trzy - 
f  ma! się w  bezruchu. Z p raw e j 
\  strony na długość ram ienia 
f  przystanął „A l. S tam bolijs ic i“ ,. 
\7. lewej o lbrzym  „D y m itr  B ła- 
\  go jew“  Z tysięcy gardeł za- 
f  dźwięczała pieśń „Naprzód 
'm ło d z ie ży  św ia ta“  zaintono- 
fw a n a  przez Rum unów. B u ł

zm ieniają się w  ciągu je d n e j | ctoż dla wszystkich było ja 
nocy. Przyzwyczajenie to ok ru t- j sne, że poprzedni przewodni- 
ny władca —• ja k  m ów ił Ma- czący Zarządu Zakładowego od- 
ksym Gorki. Sądzę jednak, że szedł dlatego, że nie podołał ro- 
walkę o „nowe“  trzeba* rozpo- | bocie. Czy nie uważasz, że ca-

i  garzy śpiewając u ję li się mo­
że- f  cno za ręce. Teraz k iedy 
ja - f  skończyli śpiewać setki rąk 

* w yciągnęły się ponad bała-\ w * urna-

i  skami pokładu do Rumunów. 
J I  znowu pieśni. Teraz Ru- 
, m uni óniewaia popularną

| cząć od wypierania recydywy 
„starego“ , od czujności w sto­
sunku do m ożliwych naw ro­
tów „starego", a przede wszyst­
k im  od rozeznania popełnić- 

] nych błędów i k ry tyczne j ich 
i oceny.

Dość dobrze pamiętam ple­
narne posiedzenie ZW, poświę- 

| cone pracy organizacji, zetem- 
j powsktej w hucie im. Lenina. 
Ud było się ono w połowie grud­
nia ubiegłego roku, w czasie to­
czącej się dyskusji przedzjaz- 
aowej. M ateria ły do tego ple­
num komisja ZW przygotowy­
wała praw ie pół roku. Było to. 
pamiętam, w yją tkow o ponure 
zebranie. Referat był nieweso­
łym dokumentem oderwania się 
instancji wojewódzkiej od na j­
większego skupiska młodzieży 
w najw iększym obiekcie prze­
mysłowym swego terenu.

Obecny na tym  plenarnym  
posiedzeniu I sekretarz kom i­
tetu wojewódzkiego pa rtii na­
zwał ów referat starczym t 
zgorzkniałym, powiedział, te  
jest on odbiciem w łaśnie’ złe­
go stylu pracy instancji Mó­
w ił wówczas także o hucie im  
Lenina, o tym , że trzeba u-

k m un i śpiewają 
i  piosenkę o „kochanym  Bu- 
J kareszcie“ , B ułgarzy bo- 
J jow ą 
£ pracy

ia ta „dyp lom acja“  musi budzić 
niepokój, musi podważać za­
ufanie szeregowych zetem po w- 
ców do instancji? Sądzę, że na­
wet dla czołowego ak tyw u  to 
jest jakaś niepojęta „wyższa 
szkoła jazdy“ .

W pierwszych dniach czerw­
ca ma się odbyć plenum  ZW 
poświęcone właśnie sprawie 
stylu pracy instancji. Przypusz­
czam, że będziesz na tym  ple­
num i stąd mój Ust do Ciebie.
Chciałbym , aby tych k ilk a  spraw, 
które w nim  poruszyłem po­
m ogły towarzyszom t  ZW wy 
ciągnąć w n ioski na 
Wiesz chyba o co mi 
Mam taką cichą nadzieję, że ^polsku... A Bułgarom  bardzo 
po tym  plenum zarząd woje- f  podoba się „K uku łeczka“  i 
wódzki serdeczniej, z większą f  klaszczą zawzięcie w dłonie, 
troską i energią zajm ie się ży- f  Na bu łgarsk im  statku klar- 
ciem organizacji zetempowskiej fnec is ta  nadął po liczki. Prze- 
naszego największego w  kra ju , f  ciągłe zawodzenie przechodzi 
kom binatu przemysłowego. Są- f  stopniowo w  skoczną melodię, 
dzę, że i ty  powinieneś częściej f  Chłopcy w  granatowych spod- 
odwiedzać hutę, chociażby po 'n ia c h  i b ia łych filcow ych bu­
to, aby zobaczyć ja k  owocują t  tach w  kam izelkach suto wy- 
w  życiu wytyczne, które W y w zszywanych nieb ieskim  jedwa- 
Z.G opracowujecie, A  więc do fb ie m  przytupują. Dziewczęta 
zobaczenia. # poruszają nogami w  ta k t mu-

zyki.

Bułgarzy
pieśń przodowników  

, Rum uni po rum uńsku
^..Komsomolca“ , Bułgarzy słu- 
Jchają przez chw ilę , a potem 
J już razem. Teraz dyrygent chó- 
Jru  Zespołu Zw iązku Młodzie- 
£żv Pracującej (UTM ) tow. 
J M arin  Constantin in tonuje:
J ...Kukułeczka kuka...
J W zruszyła mnie ta piosen- 
Jka. Czarnowłosa Weronika 
Jm ruży do mnie filu te rn ie  oczy. 
jT o  polska piosenka, a towa- 
jrzysz  jest Polakiem —i ZW wy- irzysz  jest Polakiem — wv- 

przyszłość. ija ś n ia  koleżance Dostrajam 
ni chodzi? is ię  do piosenki i śpiewam po 
irizieie. że “ Dolsku... A Bułearom  bardzo

Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI

Nowa Huta, w  m aju  195* r.
W  odpowiedzi

i ły  B u łgar w  ludowym  s tro ­
ju z oko licy S ilis try  mruga 
znacząco do grupy m ło d y c h ^  
chłopaków.

Sznur m łodych trzym a ją - i  
cych się na krzyż za paski od J 
spodni rusza do tańca w  za- i  
w ro tnym  tempie. Dziewczęta i  
przyklaskują rytm icznie, f
Chłopcy ustępują im  placu. 
To ludow y taniec „R yczyn i- 
ca“ .

Na drug im  końcu sta tku  tu ­
m u lt nie do opisania. Zbiera­
my po pokładzie bułgarskie 
„s to tin k i". Rum uni przerzuca­
ją swoje „b a n i“ , zaw in ią tka  z 
adresami, wstążki i znaczki 
UTM. Tow. M iko ła j Stojane- 
scu otrzym ał w prezencie pięk­
nie rzeźbioną m in ia tu rkę  
beczki do w ina napełnioną... 
bułgarską śliwow icą. Dziew­
czyna o czarnych włosach o- 
Powiada po rosyjsku że jest 
nauczycielką f iz y k i w  szkole 
w Ruse. Na im ię je j M arga­
rita.

— Daj m i T w ó j adres. M ar­
garito, napiszę do C iebie Ja r 
jestem również nauczycielem, i  
w szkole powszechnej w Bu- f  
kareszcie. I Luca przechyla i  
sie śmiało przez poręcz po- # 
kładu, by podać M argaricie  ̂
karteluszkę ze swoim adre- jl 
sem. (

Nad Dunajem poszybowała i  
w  górę gromada gołębi. W y- f  
puszczono je ze statku „D y - )  
m it r  B łago jew “  na cześć dele- i  
gacji młodzieży rum uńskie j f  
k tóra właśnie wstępuje na po- f  
kład. Delegację w ita  sekre- f  
tarz M iejskiego K om ite tu f  
DSNM  w  Ruse tow. C hristu  
Ra szew. Towarzysz Raszew 
m ów i o młodzieży z portu, o 
parku k u ltu ry  ja k i ona budu 
je, o tym  że spotkanie otw ie­
ra kampanię przygotowawczą 
do . Festiwalu w  re jon ie  Ruse.

Tymczasem na pokładzie 
„A l.  S tam b o łijsk i" n iezw ykła 
niespodzianka. Czwórka ru ­
m uńskich tancerzy uległa pro­
śbom bułgarskich dziewcząt i 
przeszła na „te ry to r iu m “ bu ł­
garskie. Ależ zebrali braw  i... 
pocałunków za Siarczyście od­
tańczony rum uński taniec lu ­
dowy „B re u l“ .

Syrena „M ik o ła ja  Balcescu' 
zaprasza do spaceru. Parow­
ce ruszają obok siebie, to zno­
wu wyprzedzając się aż do 
„M ostu  P rzyjaźni". Kolos ten 
budowany był przez młodzież 

pytanie J bułgarską, rum uńską i węgier-

w ita ją  serdecznie zbliżający 
:]/ rum uńskie j.

ską k ilka  la t temu. S toi te­
raz potężnymi nogami w  n u r­
tach rzeki, łączy ram ionam i 
dwa bra tn ie  narody. Jest świa­
dectwem tego czego można do­
konać kiedy sobie narody 
wzajem nie pomagają.

Jeszcze raz p rzyb ijam y do 
bułgarskiego brzegu, aby „ode­

brać delegację m łodzie­
ży rum uńskie j z „D ym i­
tra  B łagojewa". Jeszcze 
raz na kró tko  udaje się 
uścisnąć ręce Bułgarów.

Słońce odbija ło  się w  
Dunaju z łoc is to -żó łtą  
smugą. Sylw etka „A l. 
S tam bo lijsk i‘ego" malała 
aż zginęła w tłum ie  stat­
ków  zakotwiczonych w  
porcie.

T a d e u s z  Św i t a ł a

Ledwo przem iną ł pełen na­
pięcia n iepokój: k to  w yg ra  W y­
ścig  ̂Pokoju, a Polanica już 
przeżywa nowe emocje: k to  
wygra, szpital, czy jego anta­
goniści. Zanim  zw rócim y się o 
w e rd yk t do kom petentnych sę­
dziów  w y ja śn ijm y  o ja k ie  to 
ro zg ryw k i chodzi.

W  szpita lu po lan ick lm  u ru ­
chomiono pierwszy w  k ra ju  o- 
środek c h iru rg ii plastycznej, 
specja lizu jący się w  dokony­
w aniu  wszelkich operacji ko­
smetycznych. Tysiące zgłoszeń, 
ja k ie  na p ływ a ły  i  nap ływ a ją  
od chorych z całego k ra ju , p ra ­
gnących poddać się operacjom 
kosm etycznym  świadczą nie 
ty lk o  o potrzebie tego ośrodka, 
ale i o palącej konieczności je ­
go rozbudowy. Takie zresztą 
in tenc je  żyw iło  M in is te rs tw o 
Zdrow ia, k ie ru jąc  dwóch m ło ­
dych lekarzy, p racow ników  o- 
środka na roczne przeszkolenie 
do k l in ik  c h iru rg ii plastycznej 
w  Pradze, B ra tis law ie  i  B rnie. 
Tam  m łodzi lekarze d r Krauss 
1 d r M alsk i s tud iow a li u św ia­
tow e j sławy specjalisty c h iru r­
g ii plastycznej, prof. Buriana.

Po przyjeździe do Polanicy 
zaczęły śię p ię trzyć przed leka­
rzam i coraz większe kłopoty, 
k tó re  nie ty lk o  un iem ożliw ia ją  
rozbudowę ośrodka, ale ogrom ­
nie u tru d n ia ją  pracę nawet w 
bardzo wąskim  zakresie.

Rozpoczęło się od tego, że 
oddział c h iru rg ii plastycznej, 
m im o iż stanowi ośrodek spe­
c ja lis tyczny i ja ko  tak i w in ien 
być finansowany z budżetu M i­
n isterstw a Zdrow ia, został p rzy ­
lepiony do budżetu Pow iatowej 

‘Rady Narodowej w  K łodzku. 
M ów ię „p rzy lep iony", bo żad­
nych dodatkowych k redytów  
w  zw iązku z uruchom ieniem  
oddziału C h irurg ii plastycznej 
PRN w  K łodzku nie otrzym ała. 
Ten stan rzeczy sprawia, że 
oddział pozbawiony jest n a j-

D u l le s  p r z y g o t o w u je  s ię  d o  k o n f e r e n c j i  r o z b r o je n io w e j

5  i  6  czerwca Krajowa Narada M atek

Nad czym będą radzić
(Obsł. w ł.) Olga Bednaruk  

mieszka w Gdyni. Jest m atką  
trzech synów. Jednym z nich  
jest I I  mechanik sta tku  „G o t- 
tw a ld " Bogusław Bednaruk, 
odznaczony ostatnio orderem  
„ Sztandar Pracy“  I I  klasy.

Olga Bednaruk, była na­
uczycielką w ie jską ; jest Jedną 
z SCO delegatek na K ra jow ą  
Naradę Matek.

Ob. Popko jest nauczycielką  
w  jednym  z lube lskich liceów. 
U w ata ona, te rodzice pow inn i 
współpracować ze szkołą w  
w ychowaniu dzieci. Nd w o je ­
wódzkie) naradzie domagała 
się, aby sprawam i w ychow a­
nia w rodzin ie za ję ły się i  r a ­
dy zakładowe.

Na kon fe renc ji w  Łow iczu o-
mawia.no fo rm y  pracy w y ja ­
śniającej, dzięki k tó re j w  tym  
powiecie stosunkowo na jb a r-

dziej zmniejszono śmiertelność 
niem ow ląt. Omawiano również  
znaczenie szczepień ochronnych 
i  sprawy szkoły matek.

Weszłam z córeczką do sk le­
pu z zabawkam i — opowiadała  
jedna z m atek na naradzie o l­
sztyńskie j — aby je j kup ić  
la lkę. K up iłam , ale nieładną. 
Czy nasze dzieci mniszą śię ba­
w ić  b rzyd k im i zabaw kam i?

★

Sprawy powytsze będą tema­
tem obrad K ra jo w e j Narady  
M atek, która odbędzie śię w  
dniach 5—4 czerwca w W ar­
szawie.

K ra jo w a  Narada będzie
wkładem  polskich kobiet do 
Światowego Kongresu M atek w  
Obronie Pokoju, mającego się 
odbyć w Paryżu 6 lipca  br.

skrom niejszych nawet środków 
finansowych, niezbędnych dla 
norm alne j pracy, nie mówiąc 
już  o ja k ie jk o lw ie k  rozbudo­
wie.

Oddział c h iru rg ii plastycznej 
dysponuje 70 łóżkam i, a posia­
da ty lk o  jedną salę operacyjną, 
zdolną obsłużyć zaledwie poło­
wę stanu łóżek. Pomieszczenie 
na dodatkową salę operacyjną 
jest, b rak ty lk o  wyposażenia. O 
k red y ty  na to wyposażenie, w a­
hające się w  granicach k ilk u ­
nastu tysięcy złotych, szpita l 
od dłuższego czasu zabiega bez­
skutecznie, m im o iż urucho­
m ienie dodatkowej sali opera­
cy jne j podw oiłoby przepusto­
wość oddziału, co jest koniecz­
ne z uw agi na mnożące się 
wciąż zgłoszenia na operacje.

B rak  funduszów spraw ia też, 
że oddział pozbawiony jest w ie ­
lu  na jp rym ityw n ie jszych  nawet 
przyrządów niezbędnych do 
norm alne j pracy. B ra k  tu  m. 
in . aparatów do narkozy, b u t li 
tlenow ych; o zupełnym  zanie­
dbaniu świadczy b rak ja k ie j­
ko lw ie k  lite ra tu ry  fachowej, 
niezbędnej dla młodego perso­
nelu lekarskiego. Nawet ten 
groszowy w ydatek nie może się 
zmieścić w  budżecie PRN.

N ie na tym  kończą się k ło ­
poty oddziału c h iru rg ii p la ­
stycznej. D rug i rozdzia ł k łopo­
tów  to mieszkania. Lekarze 
zmuszeni są mieszkać w  szpi- 
talu, ograniczając w  ten 
sposób m ożliwości ustaw ienia 
dodatkowych łóżek dla cho­
rych. M ieszkają, ja k  to się m ó­
w i „na  w a lizkach", pozbawie­
ni są na jp rym ityw n ie jszych  
wygód. K toś by pow iedział: no 
coż, b rak mieszkań. W  tym  
w łaśnie rzecz, że mieszkań tu 
nie brak np. „Przeznaczenie" i 
.Poznanianka", dw ie w ille , k tó - 
e po drobnych remontach m o­

żna by przystosować do za­
mieszkania.

Cóż zatem stoi na przeszko­
dzie w  stworzeniu m łodym  le ­
karzom  i ich rodzinom  znoś­
nych w arunków  egzystencji?

G łów ną przyczyną jest n ie­
chętny, żeby nie rzec — w ro­
gi stosunek władz m ie jsk ich do 
nowootwartego ośrodka. Stąd 
się bierze opieszałość w  załat­
w ian iu  spraw bytow ych leka­
rzy.

I  znów pytan ie : dlaczego tak
jest? Na pytan ie  to odpowie­
dział przewodniczący Prezy­
dium  M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej w  Polan icy tow. Weber, 
gdy lekarze m olestow ali go o 
mieszkania. S tw ie rdz ił on, że 
organizacja ośi-odka c h iru rg ii 
p lastycznej nie leży w  in te re ­
sie Polanicy, po pierwsze dla - 
tego, że w  Polanicy ośrodek nie 
zyska w ie lu  pacjentów, a po 
drugie dlatego, że nie w idz i 
potrzeby, aby w łaśnie do o0_
lamcy zjeżdżali ludzie oszpe­ceni. oszpe

Jeśli ju ż  mamy polemizować 
z ty m i „a rgum entam i", to trze­
ba stw ierdzić, że ja k k o lw ie k  z 
Polan icy is to tn ie  będzie n iew ie ­
lu  pacjentów, to będą ich ty ­
siące z całego k ra ju ; żeby zaś 
uspokoić zmysł estetyczny tow. 
Webera trzeba stw ierdzić, że 
chorzy poddawani operacjom 
kosmetycznym nie oddalają się 
poza obręb szpitala.

Tak oto w  m niem aniu tow. 
Webera in teresy Polan icy k o li­
du ją  z interesam i k ra ju .

W okół tych wszystkich spraw 
toczą się nieustanne boje m ło ­
dego zespołu szpitala z Pow ia­
tową 1 M ie jską Radą Narodo­
wą. Jak dotąd nie da ją one 
żadnych w yn ików : oddział ch i- 
ru rg ii p lastycznej nadal pozba­
w iony jest ja k ie jk o lw ie k  opie­
k i. M ów ią  o n im  w  Polanicy, 
że jest to szpital niespełn ionych 
marzeń młodego, pełnego entu­
zjazmu dla swoje j specjalności 
zespołu.

Zw racam y śię przeto do M i­
n is te rstw a Zdrow ia, in ic ja to ra  
stworzenia ośrodka c h iru rg ii 
p lastycznej w  Polanicy, aby 
zainteresowało się tym i nieusta­
jącym i sporam i, aby pomogło 
ośrodkow i, te j cennej i poży­
tecznej placówce, w  pokonaniu 
trudności, abj* um oż liw iło  mu 
rozwój dla dobra tysięcy cho­
rych.

J. W A Ń K O W IC Z

W. X . Polanica w  m aju.

PIOTR GUZY

A l .  F reda  K a p a n o ! K ill,«  m in u t p ó ź n i.)  na m l« | ,eu r la  
w iła  al« p o lic ja . Tej sam e) nocy K a ro lu ,  w y je c h a ł do Lond 
Co p ra w d a  m ó Qlb y  zostać. P rzec ież  F red  n i .  zn a l J .0o n a z w i j

aai Z 7 ,  n r 5Zy5,k° ’ C° Um,,n W l,d li*'- Gdli« m lw, i  '  n l® m i i '  P° to r- '* .  » p o ty k a li ale w ró ż n y c h  loka la ch
choć ra zem  p rz e d , ie b ra "  k i lk a  a k c ji ,  b liż .z y c h  m l.d z y  n im i 

s to su n ka ch  n ie  b y ło  m o w y . w  d o d a tk u , K a ro lu ,  p rz e b y w a ł w 
G lasgow  n l .  m e ld o w a n y . M ,, l  w l, c  d u to  szans b y  u s trze c  ,1« 

p rz e d  p o s z u k iw a n ie m  p o lic ji .  R yzyko  Jednak b y ło  z b y t p o w a tn . 
te b y  , , ,  z n im  n l .  Uczyć. Co Innego  sp rzed a ć  na c z a rn y m  r y n ’ 
ku  k ra d z io n y  a p a ra t fo to g ra fic z n y . , u „ (o „  g r u b „ V.
w ?. N apad z b ro m ą l D ob rze  z d a w a ł sobie  sp ra w ę  czym  to T m  
z llo . A p rz y  ty m  n l .  w ia d o m o , co .1 , fa k ty c z n i,  . ta to  z .  s t r a t '  
n ik le m . K rz y c z a ł, w le c  Jeszcze ży t. i „  *
t r u c h la ł  na m y l i .  te  m ó g ł u m rzeć . Bo w te d y  | n a ^ n le g o ^ p re *  
d zo j ezy p ó ź n ie j p rz y jd z ie  k re s k a . A ra cze j s zu b ie n ica  P o U rt. 
p rz e k o p , ,  ca la  A n g li» . żadnego  s k ra w k a  z iem , n | .  p r „ 0^ y  
I w  ko ńcu  z n a jd z ie . Za ro k . a lbo  za p ięć . « ! .  m u  te g !  n i.  d £  
ru je .  Bal „ e  po p ro s tu  b a l sie, k ie d y  p osp iesznym  p o c l,g i .m  
p ę d z ił na p o łu d n ia  w  « tro n ę  L o n d y n u .

M ias to  o lb rz y m ie , ła tw ie j , | f  gdz ież  p rz y c z a ić , ś le d z ił ga­
z e ty , p rz e z  ty d z ie ń  b y ło  w  n ich  o n apadz ie  g łoźno . N ie d z ie l­
ne w y d a n i,  z a m ie ś c iły  o bsze rn e  re p o r ta ż ,  z fo to g ra fia m i 
F reda  I n ieszczęsnego  s tra ż n ik a , k tó r y ,  chw a ła  Panu Bogu -  
w e s tc h n ą ł z u lg ą  K a ro lu s  — ż y t I ro k o w a ł n a d z ie je  s z y b k ie ­
go w y liz a n ia  sie- Rana Jak d o n o s ili re p o r te rz y  — b y ła  n ie ­
g ro ź n a , k u la  t r a f i ła  w  nogą, a le n ie  n a ru s z y ła  k o żc l. Jak  po­
to c z y ło  sie  ś led z tw o , M ich a ł K a ro lu s  n ie  w ie d z ia ł. Na ro z p ra ­
w ie , k tó ra  o d b y ła  sie  k i lk a  m ies ię cy  p ó tn le ] ,  F red  D e n v e r , 
p rz y z n a ł .1« J e d y n i, do tego, ż .  b ra ł u d z ia ł w  nap a d z ie  On 
n ie  s trz e la ł,  n aw e t n ie  w ie d z ia ł, że „ M ik ę -  -  ta k go w  cza­
sie  ro z p ra w y  n azyw a n o  w y b ra ł s i .  z b ro n ią . F red  m ó w ił 
p ra w d ? . K a ro lu s  u w a ża ł w ów czas  za w skazn e  u k ry ć , p rzed  
n im , że m a b ro ń . Tak czy o w a k  skazano  go na p ię tn a ś c i,  la t 
w ie z ie n ia . P ra w d o p o d o b n ie  o d s ia d y w a ł w y ro k  w  D a rtm o o r. 
K a ro lu s  w id y w a ł czasam i w  k ln ie  ow ą  p o n u rą  b u d o w lą  sa-

m o tn l.  s te rczą cą  .  p ła s k ic h  b ag ie n  I g rz ę z a w is k  ro z ta c z a ją - 
eyeh ale na d z ie s ią tk i m il d o k o ła .

W  ty m  o k re s ie  zn ó w  s p o tk a ł Bess. S ta ło  ale to  p rz y p a d k o ­
w o. M yś la ł o n ie j n ie k ie d y , « 1.  p o n ie w a ż  Bess ż y ła  w  b lls - 

le j k o m ity w ie  z S ldem  D en ve rse m  n ie  m ia ł z a m ia ru  k o n ­
ta k to w a ć  Sie z n ią . Po co? Ż eby  g o  Sid m ia ł w z ią ć  za  rą c z k ą  

p o p ro w a d z ić  na n a jb liż s z y  p o s te ru n e k  p o lic ji?  A le  z a ra z  
p rz y  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  w y ja ś n iło  s lą, że z S ldem  n ie  po. 
t r z e b u j.  slą  ju ż  lic z y ć . Na d w a  la ta  bow ie m  z o s ta ł u n ie s z k o d li­
w io n y . R ów n ież d ro g ą  w y ro k u  sądow ego . Za d ro b n o s tk ą  -  
c z a rn e ry n k o w . o p e ra c je . K a re lu to w l to  b y ło  na rą k ą , p rz e z  
ow a la ta  m ó g ł o d d y c h a ć  sw ob o d n ie  | co w lą c e j, p o b a w ić  slą 
Je«»o d z ie w czyn ą . Zd a w a ło  m u  s ie , że Bess n ie  n ie  w ie  o w yda -

sr u n k i* Czh D* a , * ,q * W- Z r ” 7"  IU t -  to k u  je j K o -
na n en w a ż n e m u  ro z lu ź n ie n iu , l y ^
na n iego  p r z y ją ł ,  z u lg ą . M ia ła  tego  w s z y s tk le o o  d o ić  r .  
D i. b y łe  życ ie  H I.  n ie j, c ią g ła  obaw a, że by  u  « ‘ c h ra ,

^  ty m ' ' " ■ J w a ż n l. ja . i ,  J ś ll tam  k ie d y ś  coś do  n ie g o  czu ła , d aw n o  to  z n ie j u le c ia .

ło . Toteż K a ro lu s ,  p o w ita ła  p rz y c h y ln ie .  O kaza ło  slą, że obo ­
je  p a m ię ta li „  aób le . Z w z a je m n ą  ra d o ś c ią  o d ś w ie ż a li z ta m te j 
n o cy  w  G lasgow  p ie rw s z o  w ra ż e n ia . Bess, c h c ia ła  ja k  n a j- 
p rą d z e j za p o m n ie ć  o p rz e jś c ia c h  z S ldem . W k ró tc e  też na 
d o b re  o n im  z a p o m n ia ła . D o p ie ro  d z is ie js z e  s p o tk a n ie  z M a k ­
sem  w y c ią g n ę ło  z p rz e s z ło ś c i p o g rze b a n e , z d a w a ło b y  slą, d u ­
c h y . S p raw a  F reda  D e n v e rs , w  J.J u m y ś le  n ig d y  Jakoś n ie  
s k o ja rz y ła  slą  z K a ro lu s e m . R zadko  c z y ty w a ła  d z ie n n ik i,  a do 
p a p la n in y  k o le ż a n k i z k lu b u , M a v is  n ig d y  n ie  p rz y w ią z y w a ła  
w a g i. D o p ie ro  te ra z l U s iło w a ło  sob ie  p rz y p o m n ie ć  w s z y s tk o l 
B e zsku te czn ie . N ie c h c ia ła  d o p u ś c ić , że by  p o d e jrz e n ie  o s ia d ło  
w  se rcu . P o trz e b o w a ła  iz y b k le j ,  baz n a m y s łu  o d p o w ie d z i. T y m ­
czasem  K a ro lu s  z w le k a ł.

— M ika  — p o w ie d z ia ła  z n o w u  z  p ro ś b ą  w  g ło s ie .
— Tak, ta k , s ły s z a łe m  c 'ą  -  o d p o w ie d z ia ł s ta ra ją c  t l f  na­

dać sw o je m u  g ło s o w i Jak n a jo b o ję tn ie js z y  to n . — N ie pa ­
m ię ta m  Już d o b rz e , co z n im  b y ło . Z d a je  i lą ,  te  z le d z l.

— Za co?
— D o k ła d n ie  n ie  w 'e m , ja k iś  n ap a d  z  b ro n ią  w  rą k u  czy  

coś ta k ie g o , n ie  p rz y p o m in a m  sob ie . B y łem  J u t w te d y  w  Lon- 
d y n i« . D laczego  pytasz?

N ie d b a ły  to n  te j o d p o w ie d z i p rz e k o n a ł Ją. P rz e c ie ż  c h o d z i­
ło  J*J ty lk o  o to , że by  s ie b ie  sam ą u s p o k o ić . Z le kce w a ży ła  
n ie ja s n e  In s y n u a c je  M aksa, t łu m a c z ą c  Je chąe ią  o d e rw a n ia  JeJ 
o K a ro lu s a . M yśl je j  z M aksa p rz e s k o c z y ła  na S ida . Jeś li 
to  p ra w d a , te  n ie d łu g o  w y jd z ie  z w lą z le n la , to  trz e b a  Już ta- 
ra z  stą za s ta n o w ić , Jak slą zachow ać . Nie m ia ła  w ą tp liw o ś c i,

w e z K k  *  d a ' * J r ° < d ł d °  " l,J  P n ,w * '  Tet>° D sleża ło  zaw s z e lk ą  cenę u n ik n ą ć . P o w ie d z ia ł* :
— M ike , w y je d ź m y  stąd .

W yd a ło  m u  slą , że slą  p rz e s ły s z a ł. Zażąda ł w y ja ś n ie n ia .
— Skąd? Z L on d yn u?

O g a rn ę ła  Ją n ag ła  g o rą c z k a . To rz e c z y w iś c ie  n a jle p s z e  w y j ­
ście . W y je ch a ć ! N iech sobie  po tem  je j  szu ka . N ie zn a la z łs z y  JeJ 
po w y jś c iu  na w o ln o ść , m oże slą  o s ta te czn ie  p rz e k o n a , te  
z JeJ s tro n y , to  n ie  ż a r ty ,  że to , co m u  k ie d y ś  p o w ie d z ia ła .

to  p ra w d a ! m a dość ta k ie g o  ty c ia ,  chce w re s z c ie  m le ć  tro c h ą  
s p o k o ju . S am sl N iech o n ie j za p o m n i.

-  Tak -  m ó w iła  a zyb kó . _  W y je d ź m y  s tą d . Co nas tu  
trz y m a ?  Nie. M ożem y p o je ch a ć  do  -  za w a h a ła  slą  — z re s z tą , 
m n ie js z a  e to  g d z ie , to  n ie w a żne . G d z ie k o lw ie k , A b y  Jak n a j­
p rę d z e j.

K a r o lu ,  w y s u n ą ł ra m ią  spod  JeJ g ło w y  I p o d ż w lg n ą ł , | ,  na 
ło k c ia c h . N ie ro z u m ia ł JeJ n a g łe j p rz e m ia n y . Czy to  aby  n ie  
m a  n ie  w s p ó ln e g o  z Jego d a w n ą  h is to r ią .  Z a n ie p o k o ił slą.

-  A le  d la cze g o , Bess? t l e  nam  tu?

-  W y je d ź m y , w y je d ź m y  -  n a le g a ła . -  I  n ic z y m  tu  n ie  
Jesteś z w ią z a n y , p ra c ą  z n a jd z ie s z  g d z ie  in d z ie j.  M u s im y  s tąd  
w y je c h a ć , ro z u m ie s z . -  I d o d a ła  s w ó j o s ta tn i, n a jw a ż n ie js z y  
a rg u m e n t: — N ie m ogą  tu  d łu ż e j m ieszka ć .

K a ro lu s  p o ło ż y ! s lą  z n o w u . W  k a ż d y m  ra z ie  to  Jego oso­
b iś c ie  n ie  d o ty c z y . Z a c ią g n ą ł slą m o cno  p a p ie ro s e m  I s p jta ł :

-  N l.  ro z u m ie m , d la cze g o  m ó w isz , ż .  n l .  m ożesz tu  d łu ­
że j m ie s z k a ć . M ieszka łaś  ta k  d łu g o  I n aw e t c l do  g ło w y  n i .  
p rz y s z ło , że by  slą  s tą d  w y n o s ić . S kąd  ta  n ag ła  chęć?

B e s . w e s tc h n ę ła . Je dn a k  m u s i m u  w s z y s tk o  w y tłu m a c z y ć . 
P r z e ją ł .  J , ra p te m  o ba w a , te  te  w s z y s tk ie  p o w o d y , k tó re  Ją 
s k ła n ia j ,  do o p u s z c z e n i. L o n d y n u , n ie  z n a jd ą  z ro z u m ie n ia  
u K a r o lu . . .  D la  n ie g o  p o w ró t D a n v e rs , n i ,  zn aczy  n ic  w ię ce j 
p ró c z  tego , ż .  c z ło w ie k , k tó re g o  k ie d y ś  p rz y p a d k o w o  pozna ł ,  
w y c h o d z i po d w ó ch  la ta c h  z w ię z ie n ia . To. czy  K a ro lu s  p rz y -

c l .  d ,a  n ^  TS ” m ia ru  * * IW y  W i,e  , y ik °  od  S"V  togo u c z u ­c ia  d la  n ie j. T ą rg n ą ła  n ią  n ie ja s n a  obaw a . Może le p ie j n ie

rtó * r.aWb q °  P r6 b ,?  Z n i" * iĆ  inn e  ‘ •’ k ie .k tó re  b y  go n i .  zm u sza ło  do  p o d o b n e j d e c y z ji.  Im  b a rd z ie j 
o y m  m y ś la ła , ty m  w ię k s z y  n ie p o k ó j Ją o g a rn ia ł.  P rz e c z u c ie . 

l . d n T i *  .  !  C *y  w a r to  w ię c  w s z y s tk o  s taw iać  na
,xna? *  ’  Bess n ie  lu b iła  h a z a rd u , w  ty m  Jednak w y p a d k u  

u z n a ł* , Ż .  Jest k o n ie c z n y . C h w ilę  Jeszcze s ię  n am yś la ła .  Po­
p ro s iła  o p a p ie ro s » .

(c.d.n.)



Czyn Lip 
załogi fiaty im. Lenina
n o w a  h u t a  (kor. wt.). Na

Masówkach, które odbyły . się 
1 bm. w  hucie im. Lenina ża- 
,r>ga podjęła nowe zobowiąza­
nia, k tórym i uczci ćw ięto 22 
Lipca. Zobowiązania młodzieży

Życzpy szczęścia 
młodej parze

Zastępca kapitana atatku 
..Prezydent G ó itw a ld " — Zbig­
niew  Nawrot, odznaczony O r­
derem ..Sztandar , Pracy" II 
klasy, w k ilka  dn i po powróci* 
z ń iew o li na Taiwanie — 31 
tnąja br. zaw arł związek m ał­
żeński z Kazim ierą Kozłowską 
— studentką Akadem ii Medy­
cznej w Lublin ie .

Prezydium M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w  Gdyni przydzie­
l i ło  młodej parze dwupokojowe 
Mieszkanie,

Nowy typ źeSazka
z regulatorem 

temperatury i urządzeniem 
do wytwarzania pary wodnej
A trakc ję  dla gospodyń do­

m owych stanowić będzie nie­
w ą tp liw ie  żelazko wyposażone 
w specjalny regulator tempe­
ra tu ry  do różnych gatunków 
m ateria łów , ja k  jedwab natu­
ra lny  i sztuczny, wełna, ba­
wełna i nylon. Takt właśnie mo­
del żelazka przygotowała do 
p rodukc ji brygada robotniczo- 
tnżynierska w y tw ó rn i ..Hory­
zont“  w  Krakow ie.

Żelazko wyposażone będzie 
ponadto w urządzenie do w y­
twarzania pary wodnej. Przez 
naciśnięcie specjalnego guzicz­
ka. znajdującego się w ręko­
jeści żelazka, z umieszczonego 
w  jego wnętrzu zbiornika spa­
dać będzie kropelkam i woda 
na rozgrzaną płytę i w postaci 
pąry nasycać prasowany mate­
ria ł.

wiążą się z je j czynem festiwa­
lowym. I tak: młodzieżowa za­
łoga II  pieca martenowsklego 
zwiększy przeciętną wagę w y­
topu o 2f) ton. Dzięki temu w 
najbliższym miesiącu otrzym a­
my SCO ton sta li ponad plan. 
M urarze pracujący przy budo­
wie I I I  i IV  martena posta­
now ili zmniejszyć zużycie ce­
gły szamotowej. Ogółem rea li­
zacja zobowiązań załogi stalow- 
ni przyniesie 1.030 tys. złotych 
oszczędności.

Załoga nowouruchomionej po­
tężnej walcowni -  zgniatacza 
uczci także Lipcowe święto. I tu 
spora lista zobowiązań. Do na j­
cenniejszych możemy zaliczyć 
zobowiązania zmiany, pracują­
cej pod k ie row nictw em  inż. 
W ładysława Szerszenia, która 
postanowiła w czerwcu dać o 
2 proc. więcej wyrobów walco­
wanych, niż przewiduje plan.

Zobowiązania załogi w ie lk ich 
pieców określono 1.800 tonami 
surów ki ponad plan. Załoga 
w ie lk ich  pieców postanowiła 
również zaoszczędzić 2.000 ton 
koksu i zmniejszyć o 20 proc. 
ilość n ie tra fionych wytopów.

<S)

Polska kandyduje
do

Rady Bezpieczeństwa
ONZ

NOW Y ,TORK. Stały dełegót 
PRL ' w O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych H enryk R irecki 
po in fo rm ow a ł 1 czerwca se­
kretarza generalnego ONZ 
oraz szefów wszystkich dele- 
gacji, że Polskę będzie kandy­
dowała w wyborach niestałych 
członków Rady Bezpieczeńst­
wa. W ybory te odbędą się pod­
czas X  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w roku bieżą­
cym. Jak wiadomo, Polska b y ­
ła niestałym  członkiem  Rady | 
Bezpieczeństwa w  latach 
1946— 1947.

L i s t y  z  E r f u r f u  ( 6 )

Do zobaczenia w Warszawie!
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Zmiana na stanowisku 
P r e z e s a  

Wyższego Urzędu 
Górniczego

Prezes Rady M in is tró w  zw ol­
n i ł inż. Tadeusza Rum anstorfe- 
ra ze stanowiska p. o. Prezesa 
Wyższego Urzędu Górniczego 
za n iew yw iązyw an ie  się z po­
wierzonych mu obowiązków.

Równocześnie Prezes Rady 
M in is trów  powołał na stanow i­
sko Prezesa Wyższego Urzędu 
Górniczego dotychczasowego 
Podsekretarza Stanu w  M in i- 
śterstw ie G órn ictw a W ęglowe­
go inż. Edmunda G rabowskie­
go.

1.800 kombajnów
na polach PGR i spółdzielni produkcyjnych

1 hm. rozpoczęły się w W ar [ 
ezawde dwudniowe obrady II 
K ra jow e j Konferencji Naukowo j 
-Technicznej poświęcone ś p ra -! 
w ie  sprzętu zbóż kombajnami.

Wśród ok 200 uczestników ! 
konferencji zna jdują się przo- 
°ojący kom bajnerzy, mechani- 

i agronomowie PGR i POM. 
FMeOwritcy naukowi z wydzia- 
ili>w mechanizacji wyższych 
^fże ln i rolniczych, przedstaw i­
ciele Ins ty tu tu  Mechanizacji 
1 E le k try fika c ji Rolnictwa oraz 
Innych ins ty tu tów  rolniczych 
Radzą óni nad sposobami sta­
rannego i pełnego wykona­
nia poważnie zwiększonych za­
dań, jak ie  w okresie tegorocz­
nych żn iw  stoją przed kóm- 
ba jneram i.

Jak ważne 1 Odpowiedzialno 
są te zadania, świadczy fakt, 
że yv tym  roku na polach PGR 
prącoyyać będzie ponad 1.500 
kom bajnów zbożowych, czyli 
dw ukro tn ie  w ięcej niż w ubie­
głym  roku. Prży użyciu tych 
nowoczesnych maszyn zamie­
rza się żebrać ponad 40 proc. 
wszystkich zbóż w gospodarst­
wach państwowych Do sprzętu 
zbóż w spółdzielniach produk­
cyjnych przystąpi w okresie

tegorocznych żn iw  ponad 300 
kom bajnów POM. Liczba ta — 
także praw ie dw ukro tn ie  w ięk­
sza niż w zeszły m roku umoż­
liw i zebranie i  omlócenie zboża 
sponad 50 tys. ha.

W pierwszym dniu konferen­
c ji wygłoszono trzy referaty. W 
jednym  z nich w icem in PGR 
— Mieczysław Bodalski dokonał 
oceny pracy kom bajnów w cza­
sie zeszłorocznej kam panii żni- 
wno-om łotowej oraz nakreślił 
najważniejsze zadania, jakie 
stoją przed kom bajneram i w 
tym  roku. O organizacji pracy 
kom bajnów oraz, zbiorze słomy 
i plew ?,a kom bajnam i m ów ili, 
mgr inż. Zaremba i mgr. Koł- 
tunowicz.

Referaty stały się podstawą 
dó ożyw ionej dyskusji.

Obrady trw a ją .

16 nowych spółdzielni 
na Pomorzu

W m aju bież. roku powstało 
w woj. bydgoskim 16 nowych 
spółdzielni produkcyjnych. O- 
gólria liczba gospodarstw ze­
społowych na Pomorzu wynosi 
obecnie 1.099.

mmïü  mmm
P o ls k i — „H o rs z ty ń s k i"  — 

gedz. 10.30. K a m e ra ln y —„M ą ż
t te m a " — godz. 19. L u d o w y  
„P ó źna  M iło ś ć “  — godz. >*■ 
N a ro d o w y  — ..W esele F lg«- 
r a "  — godz. 19. O p e re tka  — 
„N o e  w  W e n e c ji"  — godz. 18. 
Opera — ..Borneo I J u lia "  — 
gedz. 19. S y re na  — „Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M a d a g a ska ru " — 
gry.». 19. W spótezćsny — „ T s -  
* t r  K laśy  G a z u l"  — g o d t. 19. 
N o w e j YTarszáwy — „R o m a n - 
ty c z n i"  — godz. 19. E s trada  — 
„O  J a n k u  co paorń b u ty  s t y l "  
— rod.-. 1S — „O d  p io se n k i do  
s u k ie n k i"  — goda. 19.1S.

H E Z
M oskw a  — „D z ie ń  bez k łażń- 

s tw * “  — jtodz, u ,  i», i8, 29.
Praha — „Fort Eureka" — 
godz U . 19, 1». 29. P a lla d iu m
„Próba w ie rn o ś c i"  — ródź. 
19.98. 15.45, 18. io.15. S1»sk -  
„N o e  w  W e n e c ji“  — godz, 14, 
1». 18. 29. M u ra n ó w  — „G o d z i­
ny  n a d z ie i"  - -  godz. 15. m, 17,
18, 19. 29. P o lo n ia  — „ K u r s  na 
M a r to "  — godz, 14, 19, ¡a 55. 
1 M a j — „S k a rb y  s u łta n a "  — 
godz. U , iż , 18. 29. W—Z  — 
„T a je m n ic a  k r w i"  — godz. 1«,
19. 18. 29. O ćbóta  — ..W ied ź­
m y "  — godz. 14, 19, 18, 20.
s to l ic a  — „ J u t r o  będzie za 
p óźn o " — godz. 14. 16. 18, 20. 
s y re n a  — „Ó ppwteśC  a tla n ty c ­
k a “  — godz. 14, 1Ś. 18. 20. Tę- 
eźa — „O k ru tn e  fn o rz ć "  — 
godz. 18, 15.99. 18, 20.89. L o tn ik
— „ K o r d z ik "  — godz. 17. 19.
O lsz tyn  — „c ie m n a  rz e k a "  — 
gódg. 17, 19. Radość — „ K o r ­
d z ik ”  — godz,. 17, 1*. K in o
dziecięce w  C DD  — P ro g ra m  
S kładany — godz. 15. 1ś, 17. 
JSwtźzkowe (S k ie rn ie w ic k a  i )
— „G o d ź in y  n a d z ie i"  — godz. 
1«. 18. 29.

C y rk  N r  t  — w  p ro g ra m '«
C y rk  k o m ik ó w  — gód-z. 19.39.

P O R A N K I

P e tó ń ia  — P ro g ra m  Składa­
n y  — gódz. 12. S yrena—,.K rą ­
ż o w n ik  W a re g " —  gódr.. 12.

E S B E H H
P N IA  s C Z E R W C A  1989 R- 

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  13ŻŻ m
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.28,

W ia do m o śc i 8.95, 8.90, 7.09,
7.49, 12.94, 19.09, 20.00, 2.1.00.

8.10 P o ran n e  ro z m a ito śc i 
ro ln ic z e . 5.30 M u z y k a  b a le to ­
w a. 5.48 G im n a s tyka , 6.15 D la  
n a u c z y c ie li „F e rm e n ty "  — 
p o g „ «33 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.43 G im n a s tyka , 7.15 M u z y ­
ka, 7.50 ,,B łę k itn a  sz ta fe ta ",
8.05 K o n c e rt, 8.45 M u z y k a  ope­
ro w a , 9.00 „O  m a szyn iśc ie  Fe­
lu s iu , k tó r y  b y ł m ę d rc e m " — 
opow . d la  k las  V I I ,  8.39 M u ­
zy k a  ro z ry w k o w a , 9.40 D la  
p rze d szko li „N asz  p rzed szko l­
n y  k o n c e r t" ,  10.90 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 11.00 „C ie p ły  
k w ia tu s z e k "  — d la  k la s  D I  
1 IV , 1130 M u z y k a  1 a k tu a l­
ności, 12.10 P rze g lą d  p rasy  
s to łeczn e j, 12.15 M u z y k a , 12.20 

Na «w o lska  n u tę " ,  12.50 
A u d y c ja  dla w s i, 13.00 P rz e r­
wa 15.30 „B o is k o "  — Opow. 
d la ’ d z iec i, 16.05 M u z y k a _ d la  
w s z y s tk ic h . 17.09 S łuchacze p i­
szą, 17.05 U tw o ry  na a ltó w k ę . 
17.20 A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.30 
Ś p ie w a m y  p leśn i 1 p io s e n k i" , 
17.55 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
18.99 Na m łod z ieżo w e j an te ­
n ie . 18.45 „P o je d y n e k  w  A m e ­
ryce" — o p o w . F.zzio Tadei, 
1S 90 U tw o ry  fo rte p ia n o w e , 
19.39 A k tu a ln o ś c i m uzyczne , 
20,26 A u d y c ja  d la  w s i, 20.35 
„G ru b e  r y b y "  — s łu c h o w is k o  
w e d łu g  k o m e d ii M . B a łu c k ie ­
go, 22.95 M u z y k a , 22.29 S p ra ­
w ozd a n ie  z M is trz o s tw  Bo­
kse rs k ic h  E u ro p y , 22.59 M u ­
zyka .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c ji • zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d ło  t Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie . '

T E L E W IZ J A ! g. 1« „M a tu ­
rz y ś c i"  o raz  k ro n ik a  f ilm o w a .

Parlamentarzyści 
s z we d z c y  

przybyli do Moskwy
MOSKW A. 1 czerwca przy­

była do Moskwy delegacja 
Riksdagu (parlamentu) szwedz­
kiego, zaproszona przez Radę 
Najwyższą ZSRR. Delegacja 
składa się z IS deputowanych— 
8 członków p a rtii socjaldemo­
kratycznej, 4 — p a rtii libe ra l­
nej. 2 — agrarnej oraz 2 — 
konserwatywnej.

Na czele delegacji Stoi prze­
wodniczący drugie j Izby Riks­
dagu Gustaf Niłsson.

ERFT n r — BER LIN . 31. V. | 
— l.V I .  Św ięto pieśni i tań­
ca zakończyło się w E rfuroie 
w ie lką  manifestacją młodzie- i 
r.y. Na trybun ie  honorowej 
znalazły się obok Człon­
ka B iura Politycznego RG j 
SED Schirdewana, przed- j 
stąw ic ie li władz m iejsce - i 
wych i k ie row n ictw a FD-J ! 
wszystkie delegacje zagrani- l 
ćzne uczestniczące w Zjeździć i 
FDJ, w Święcie Pieśni i Tań- | 
ca, z Bruno BOrnini. W ład im ir j 
rem Semiezastńym i Janem j 
Szydlakiem  na cze!e. Ną try - j 
bunach by li również obecni \ 
młodzi sportowcy, a wśród j 
nich sportowcy polscy.

M anifestacja na w ie lk im  
e rfu rck im  placu żywo p rzy ­
pom inała m i manifestacje  
młodzieży n iem ieckie j u) roku  
1951 na w ie lk im  wiewu w cza­
sie Festiwalu w Berlin ie. Tak, 
ja k  i  tam  na. M ar.r - Engels 
Platę pow iewały i tu b łę k it­
ne i  narodowe sztandary. Las 
rą k  z m a łym i chorągiew kam i 
raz po raź w yrasta ł na p la ­
cu, k tó ry  przecinały jasne pa­
sma, re flekto rów . K aro l Schir- 
dewan życzył m łodzieży nie­
m ieckie j, by pod k ie rów n ic t-

Deleg.acja ZSRR zwiedza 
zakłady „Litostroj'’

M OSKW A. Specjalny kore­
spondent agencji TASS donosi 
z Zagrzebia:

1 czerwca N. S. Chruszczów,
N. A. Bułganin i A. I. M iko jan 
przybyli z Bied do stolicy L u ­
dowej Republiki S łowenii —
Lubiany, gdzie zw iedzili zakła­
dy „L ito s tro j" .

Jest to  je d n e  ? n a jn o w szych  
p rze d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h  w 
J u g o s ła w ii. B udow ę za k ła d ó w  ro z ­
poczęto  w 194« r. W  następnym  
ro k u  u ru c h o m iły  one p ro d u k c ję  1 
w 1948 r. w y p u ś c iły  p ie rw szą  tu r b i ­
nę. z a k ła d y  „ L i t o s t r o j “ , k tó ry c h  
b udow a  n ie  je s t jeszcze zakończ«- i 
na, p ro d u k u ją  u rządzen ia  d la  e le k ­
t ro w n i w o d n ych , k o p a lń  ru d y  itp .  I 
P ro d u k c ja  ty c h  za k ła d ó w  zaspoka ja  j 
p o trz e b y  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j J u ­
g o s ła w ii o raz idz ie  częściowm na 
e kspo rt. T ak  np. p rod u k o w a n e  są ; 
ta m  d ź iy lg i 1 urządzenia, d la  e le k ­
t ro w n i w od n ych  w P a k is ta n ie . Z a - j  s z a rd  BakSt. 
k ła d y  p ro d u k u ją  także  na e k s p ó rt j 
do in n y c h  k ra jó w . O gó lna  m oc tu r ­
b in  z b u d o w a n ych  w  zak ładach  w y - 
nosi ju ż  500 ty s ię c y  k w .

O bok za k ła d ó w  zbud o w an o  w ie le  
p ię k n y c h  b loków ' m ie s z k a ln y c h  d la  
ro b o tn ik ó w  ł  u rz ę d n ik ó w .

N. S. C hruszczów , N. A, B u łg a ­
n in  i  A. I. M ik o ja n  w y ra z il i  się z 
aproba tą  o k o n s t ru k c ji  gm achów  
fa b ry c z n y c h  i  o p ra c y  p rz e d s ię b io r­
s tw a . N. S. C hruszczów  z w ró c ił 
szczególną uw agę na fa k t,  że o d ­
d z ia ły  za k ła d ó w  śą zbudow ane  ca ł­
k o w ic ie  z że lbe tonu  i k o n s tru k c ja  
ich  je s t t ra fn ie  rozw iązana .

W ro zm o w ie  * p rz e d s ta w ic ie la m i
z a k ła d ó w  N, 8 . C hruszczów  o- 
ś w ia d c z y ł, że n ic  może z b y t w ie le  
pow iedz ieć  o p rocesie  te c h n o lo g icz ­
n y m  zakładów-, a lb o w ie m  d la  za po ­
z n an ia  się z ty m  procesem  trze b a  
b y ło b y  dużo czasu, je ś li zaś chodzi
0 g m ach y  fa b ry c z n e , t.ó są one 
zbudow ane  dobrze , ta n io  i  u m ie ­
ję tn ie .

K ie ro w n ic tw o  za k ła d ó w  o fia ro w a ­
ło  d e le g a c ji ra d z ie c k ie j a lb u m  z 
fo to g ra fia m i z a k ła d ó w . N. S. C h ru ­
szczów p od z ię kow a ł za p reze n t i 
o św ia d czy ł, że pokaże ten  a lb u m  
in ż y n ie ro m  ra d z ie c k im . N . 8 . C h ru ­
szczów, N. A . B u łg a n in  i A . L  M i­
k o ja n  z a p ro s ili p rz e d s ta w ic ie li za­
k ła d ó w  do Z w ią z k u  R adzieck iego, 
gdzie  będą po b ra te rs k u  w ita n i.

Po zwiedzeniu „L itostro ju" 
członkowie delegacji ZSRR od­
jechali do stolicy Ludowej Re­
p u b lik i C horwacji — Zagrzebia.
Członkowie delegacji radziec­
k ie j zw iedzili zakłady „Radp 
Konczar". Po zwiedzeniu od 
działów zakładów członkowie 
delegacji radzieckiej odbyli 
przyjacielską rozmowę z robot­
n ikam i i przedstaw icielam i ad 
m in is trac ji zakładów, którzy o- 
powiedzieli o pracy przedsię­
biorstwa, organizacji produkcji
1 działalności komórek społecz­
no - politycznych na terenie za­
kładów.

Radzieckiego weszły .w  fazę 
końcową“ . Dziennik „D n e w n ik " 
podkreśla, że rokowania jugo­
słowiańsko - radzieckie „są ko­
rzystne nie ty ł ko dla óbu kra ­
jów, lecz także dla całego świa­
ta“ .

Planeto polski
w Chinach

PEKIN. Jak podaje agencja 
Nowych C hili, w ramàeh po), 
sko-chińśkiej współpracy kp i- j 
tu ra lne j przybył do Chin na 
trzymiesięczne tournée koncer­
towe znany pianista i profesor 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w  Warszawie, Ry-

MOSKW A. Agencja TASS 
donosi z Belgradu, że pobyt ra­
dzieckiej delegacji rządowej i 
rozmowy radziecko - jugosło­
w iańskie w dalszym ciągu są 
głównym  tematem jugosłow iań­
skie j prasy.

Dziennik „P o lit ik a "  s tw ie r­
dza: „P anu je  przekonanie, że 
po osobistych kontaktach i 
rozmowach, które odbyły Się w 
ostatnich dniach na wyspie 
B rion i, rokowania międzypań­
stwowe Jugosław ii i Związku

R o k o w a n ia
radziecko - japońskie

11/ ŚRODĘ 1 bm. w  Londy- 
* ’  nie —  p o  dłuższej . w y ­

m ianie poglądów na temat 
miejsca i  te rm inu  konferencji 
— doszło do spotkania przed­
s taw ic ie li Zw iązku Radzieckie­
go i  Japonii.

Jak w iadomo, stosunki mi? 
dzy ty m i państw am i n ie  uk ła­
da ły sie dotychczas pomyślnie 
i  droga om ówienia nie uregulo­
wanych kw e s tii n ie była łatwa  
W Japonii bowiem  z jedne.) 
strony po litycy  o nastawie­
niach proennerykańskich, pod­
pisując z Waszyngtonem dw u­
stronny układ, dopuścili dó za­
łożenia na wyspach Ja.póni 
am erykańskich baz wojennych 
i do separacji Japonii od k ra ­
jów  obozu pokoju, z d rug ie j 
strony naród japońsk i dąży 
do uregulow ania stosunków z 
ZSRR, 'C h inam i i innym  i pań­
stwam i obozu pokoju. Dał te­
m u w yraz w  wyborach, które 
przyn iosły zwycięstwo p a rtii 
obecnego prem iera Hatojam y 
Jak wiadomo, pa rtia  ta w p ro­
gram ie przedwyborczym  w y ­
sunęła hasło uregulowania sto­
sunków z ZSRR, C h inam i Lu­
dowym i.

Do rokowań londyńskich do­
szło dzięki d ług o trw a łym  w y ­
siłkom  rządu radzieckiego, k tó ­
ry  dąży do uregulowania
wszystkich spornych spraw 
m iędzynarodowych  ta drodze 
rokowań.

Rokowania londyńskie na te­
mat unorm owania stosunków  
politycznych, gospodarczych i  
ku ltu ra lnych  m iedzy ZSRR « 
Japonią mogą przynieść — jak  
świadczą ostatnie fa k ty  — po­
myślne rezu lta ty , mogą sie 
przyczynić do dalszego o d p r ę ­
żenia m iędzynarodowego, szcze­
gólnie na D alekim  Wschodzie. 
Narody na to czekają. (F. B.)

wem P a rtii zwycięsko szła 
naprzód do zwycięskie j re a li­
zacji w ytycznych V Zjazdu 
FDJ.

Trudno  nu gorąco w par u 
słowach podsumować wraże­
nia z V Zjazdu FDJ i  te  świę­
ta pieśni i tańca, w  Erfnrcie. 
Niełatwo na gorąco opisać 
wszystko co sie tu usłyszało 
i przeżyło. Niełatwo, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że z w ie­
lu rozmów, w ie lu  spotkań 
wyłam ały się liczne interesu­
jące młodzież niemiecką i po l­
ską problemy. Co zdaniem. 
moim trzeba tu powiedzieć: 
inna staje sie młodzież n ie ­
miecka. wzrasta świadomość 
i odpowiedzialność polityczna  
FDJ. Przypom nijc ie  sobie dy­
skusję na Z  je idzie . Posługi­
wano He tam śmiałą i sku­
teczną k ry tyką  i  sam okry ty­
ką. Cechowała tę dyskusje nie 
ty lko  poważna troska o spra­
wy najlepszego ustawienia 
pracy organizacji, je j aparatu  
i aktywu, cechowała ją zna­
cznie ważniejsza rzecz: FDJ- 
owcy coraz lep ie j rozum ie­
ją, iż od tego ja k i będzie FDJ, 

jakim  stopniu masy człon­
kowskie FDJ wdrożą sie W 
rę iłizac ję  nowego statutu, 
stawiającego przed n im i enti- 
rzaie wyższe n iż dotąd w y ­
magania, zależy sprawa w iro.- 
stu s ił piemoszego w  h is to rii 
Niemiec państwa robotn ików  
i chłopów, zależy jedność 
działania młodzieży z całych 
Niemiec na rzecz ijednocze­
nia kra ju . Zależy też w  du­
żym. stopniu przyszłość N ie­
miec, a to, zgodzić się m usi­
cie, jest już nie ty lko  sprawa 
niemiecka ale sprawa m iędzy­
n a ro d o w a ż .e  zrozumiałym, 
zainteresowaniem. śledziłam  
to wszystko na Zjeździ«, eo 
wskazuje, że realizacja  no* 
wych. zadań jest, dlatego m o­
żliwa, bo w pewne ręce złó- 
iy łd  Partia swe zaufanie. Ma 
młodzież FD.J w ie lk iego kie­
row nika  — spadkobierców  
M arta  t Engelsa, uczniów  
Thaelmanną i Piecka, naszych 
wspólnych bo jow ników  Róży 
Luksemburg i  Ju liana M a r­
chlewskiego — Socjalistyczną  
Partię Jedności Niemiec. Partia, 
powiedziała je j na Zjeździe l i ­
ftam i W altera U łbrich ta , że: 
funkcjonariusze organizacji i 
je j ak tyw  tam  w ygryw ają , 
gdzie są w  ścisłym zw iąz­
ku  z masami młodzieży, 
gdzie znają pragnienia i  bo lą­
czki młodzieży. Działacz orga­
nizacji m łodzieżowej m usi s łu­
żyć młodzieży m ów ił W al­
ter U lb rich t — służyć m łódzie- 

z sercem

młodzieży Ni.emi.ee obowiązek 
ja k  na jo fia rn ie jsze j w a lk i o 
umocnienie n iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej. To jest 
ten sam pa trio tyzm  i  in te rna ­
cjonalizm , którym, k ie ru jąc się 
rządy Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej i. N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej zło­
ży ły  obok innych  swoje podp i­
sy pod Układem W arszawskim. 
Wyrazem tego pa trio tyzm u i  
in te rnacjonalizm u było w ie l­
ka manifestacja na Z.iefdzie 
FDJ w E rfn rc ie  gdy trzym ając  
się za ręce śpiewaliśm y naszą 
pieśń młodzieży świata, a na 
sali obok niem ieckich sztan­
darów pow iew ały sztandary 
Komsomołu, Czechosłowackie­
go Zw iązku M łodzieży i Z w ią ­
zku Młodzieży Polskie j. W y- 

\ razem tego pa trio tyzm u i  in -  
\ ternacjonalizm u była następu- 
| ja,ca manifestacja. O krzykam i 
\ „ N ieder“  — „Precz“  p rz y ję li 
S zebrani wiadomość o żądaniu 

prokura tora kary d ługo le tn ie ­
go więzienia dla Juppa An- 
genforta  i  W olfganga S e łffe r- 
ta. Z jazd uchwalił, wezwanie 
do młodzieży Niemiec, które  
pokazuje, że można, i trzeba 
segmentować jedność. je j 
działania przeciwko wojnie, za 
zjednoczeniem. M y, Polacy o- 
becni na Zjeździe gorąco o- 
k lask iw a liśm y to wezwanie. 
Jego rea lizacja tó sprawa na­
szego pa trio tyzm u i  p a trio ty ­
zmu młodzieży n iem ieckie j, to 
sprawa. naszego in te rnacjona­
lizm,u. Te wszystkie pytan ia  
którę zadawano nam, w  spra­
wach. Polski, je j młodzieży, 
Warszawy, odbudowy, Festi­
walu, te pytan ia  na które  
m yśmy z kolei o trzym yw a li 
odpowiedź na pewno przyczy­
n iły  się do umocnienia naszej 
przyjaźn i. Życzym y sukcesów 
towarzyszom z FDJ. Spotka­
my się na V Festiwa lu w  
naszej p iękne j Warszawie. U- 
ści,śniemy sobie ręce i  znów 
powiemy, ja k  to E rfnrc ie , 
Berlin ie, ja k  m ów i dziś m ło ­
dzież całej R epub lik i — P rzy­
jaźń  — Freundschaft.

W OJCIECH K R ASUC KI

S T R A J K
kolejarzy w Anpi trwa

Prasa usiłuje podburzyć społeczeństwo 

przeciwko strajkującym

LONDYN, Prasa angielska 
kom entując trw a jący od k ilk u  
dni w  A ng lii s tra jk  kole jarzy 
uważa, że jest to obecnie na j­
ważniejsze wydarzenie w  k ra ­
ju. Dzienn ik i burżuazyjne pod­
kreślając z niepokojem zdecy­
dowaną postawę i  zorganizowa­
nie s tra jku jących — porów nują 
obecny s tra jk  ze s tra jk iem  po­
wszechnym w' 1926 r.

„D a ily  M a il"  pisze, że Anglia 
„przeżywa obecnie najpoważ­
niejszy kryzys od 1926 r.“ . Dzien­
n ik wyraża obawę, iż W na j­
bliższym czasie przemysł pozo­
stać może bez węgla, ponieważ

Dzieci 
í — niewolnicy

N ie d a w n o  w a m e ry k a ń s k im  
d z ie n n ik u  „N e w  F o rk  A m e­
r ic a n  J o u rn a !"  u kaza ł stę n ie - 
zw y k ły  a r ty k u ł.

Ze zd jęc ia  zam ieszczonego 
obok a r ty k u łu  p a trz y ł na 
c z y te ln ik a  ro zczoch ra n y  m alec. 
C h łop iec  s a ł p rz y  w arsz tac ie . 
„N ie b e zp ie cze ń s tw o . D z iec i 
p rz y  p ra c y "  — g ło s ił podp is  

A u to r  a r ty k u łu  p isa ł, iż 
n ie d a w n a  sądz ił, że dz iec i 
A m e ryce  z a jm u ją  się zabaw ą a 

f  1 nauką . S ądził, że praca dz le - i  
i  c l na leży  ju ż  do p rzeszłośc i, f  
\  K to  je s t ty m  n ie ś w ia d o m y m  f  
r  rzeczy au to rem ?  N ie  k to  in n y , i  
f  Jak sam m in is te r  p ra c y  U S A . \  
i  „K ie d y  zosta łem  m in is tre m  \  
J p ra c y  — pisze on — s tw ie rd z i-  »

około 88 proc. zużywanego 
przez przedsiębiorstwa węgla 
dostarczane jest transportem  
kolejowym .

Przedstawiciel, federacji prze­
mysłowców angielskich oświad­
czył, że jeżeli s tra jk  trw ać bę­
dzie przeszło tydzień, przemysł 
zostanie całkow icie sparaliżo­
wany. Prasą burżuazyjna w y­
paczając prawdziwe przyczyny 
s tra jku , us iłu je  podburzyć spo­
łeczeństwo przeciwko s tra jku ją ­
cym robotnikom . Szereg dzien­
n ików  wzywa rząd, aby „moc­
ną ręką przyw rócił porządek".

L O N D Y N . S tra jk  k o le ja rz y  b ry ­
ty js k ic h  zaczyna się Już pow ażn ie  
o d b ija ć  n a  p ra c y  za k ła d ó w  p rze ­
m y s ło w y c h . W p ły n ie  on ró w n ie ż  
bez w ą tp ie n ia  na  zm n ie jszen ie  

! e k s p o rtu , na  k tó ry m  o p ie ra  się w  
: znaczny-m s to p n iu  gospodarka  W le l-  
! k le j  B ry ta n ii .
; O g ran iczen ie  tra n s p o r tó w  w ęg la  
! da je  się p rzede  w s z y s tk im  odczuć 
! w  p rzem yś le  m e ta lu rg ic z n y m . Z a ­

k ła d y  m e ta lu rg ic z n e  w  W est H a r­
t le p o o l w  h ra b s tw ie  D u rh a m  zm u ­
szone b y ły  p rz e rw a ć  p racę  na  24 
g o d z in y  i  w z n o w iły  Ją d op ie ro  
w ów czas, g dy  p rz y b y ł n o w y  tra n s ­
p o r t  w ęg la  1 ru d y  że lazne j.

„Y o rk s h ire  Post“  donosi, że w 
ośrod ku  p rz e m y s łu  m e ta lu rg ic z n e ­
go S ta n to rp  w  L in c o ln s h ire , k tó r y  

i da je  k ra jo w i 1/5 c a łe j p ro d u k c ji  
i że laza 1 1/19 p ro d u k c ji  s ta li, Już 
i 31 m a ja , w  trz e c im  d n iu  s t ra jk u ,
I w szys tk ie  fa b ry k i  zaczęły  z m n ie j-  

oapis. i szać p ro d u k c je  ko ksu  z p ow odu  
iż  do f  i w y c z e rp a n ia  zapasów w ęg la .
!Ci W f  *“

____ .  W
ko ńcu  'ty g o d n ia 'p ie c e  koksosyn icze  
będą m u s ia ły  zm n ie js z y ć  o po ło ­
wę swą p ro d u k c je .

W fa b ry c e  k a ra b in ó w  w  B i r ­
m ing h a m  „B irm in g h a m  S ta ll A rm s “  
z w o ła n o  1 bm . n ad zw ycza jn e  p o ­
s iedzen ie  k ie ro w n ic tw a  w  ce lu  
o m ó w ie n ia  tru d n o ś c i w y n ik ły c h  z 
pow odu  n ie d o s ta te czn ych  dostaw  
s ta ll.*  tern ku  m o je m u  z d z .w .e n iu , że __

i  ?oT an»d w r 1ws^ef . t k lc h ZC^ n a c b   ̂ ”  ' " b ” ' w  P « "Y c h  god z in ach  Po- 
ł  J/,- .  "  " ü z i i i “  i  ! p o łu d n io w y c h  o d b y ła  się k o n fe re n -
(  » T w  • J  c ja  p rzy w ó d c ó w  b ry ty js k ie g o  K o n -
f  b io rs tw  ) 
t

za tru d n ia ło io »äs i  gresu Z w ią z k ó w  Zaw odow s 'ch  
i  „ . . „ - i  r v , ra , ,  f  (TÜ C ) z p rz e d s ta w ic ie la m i s tra jk u -
*  pM na św iadczy  d S s z i zdan e > : * c y c h .  P re m ie r  Eden zw ota t na
. a r ty k u łu ,  w  k tó ry m  a u to r  

. f  p rz y z n a je , ¿e to  tą  dane o fi-  
^  c ja łn e . i e M in is te rs tw o  n ie  a 

w ie  Jeszcze o tys iącach  dz ie c i, J 
k tó re  są z a tru d n io n e  ja k o  ro - r  
b o tn ic y . $

A m e ry k a d s k a  prasa od cza* f  
su do czasu poda je  na ten  \  
te m a t In fo rm a c je , » p ró b u jm y  \  
je  zsum ow ać. O becn ie  w  USA f  
t r u d n i się pracą

Młodzież zach. niemiecka 
przeciwko uwolnieniu 

zbrodniarza wojennego
BER LIN . Jak donosi *  Due- 

saeldorfu agencja ADN, Cen­
tra lna  Rada Młodzieżowa w 
Niemczech zachodnich zaprote

, ją cych .
13 bm . p ie rw sze  po w y b o ra c h  po- 
| s iedzen ie  g a b in e tu , pośw ięcone  sy- 
j tu a c jl  s tra jk o w e j.

W ed ług  o św iadczen ia  b r y ty js k ie j  
j k o m is j i  tra n s p o r to w e j, w  k tó re j za- 
i rządz ie  Z n a jd u ją  się k o le je , W'U 
! w to re k  z g ło s iło  się do p racy  za- 
| le d w ie  17 p roc . p rz e w id z ia n e j na 

ten  dz ień  obs łu g i p a ro w o zów . B y l i  
! to  c z ło n k o w ie  k ra jo w e g o  z w ią zku  

k o le ja rz y  (N U R ), k tó re g o  k ie ro w -

su f  
c i i  
.1- *

n\ą,
komenderować. 7, w ie lu  roz­
mów z m łodym i FDJ-owca- 
m i i s ta rym i działaczami Ko­
m unistycznej P a rtii Niemiec, 
obecnie działaczami SE D, 
w yn ika ło  dla mnie niezbicie, 
że patrio tyzm  młodzieży nie­
m ieckie j jest coraz bardziej 
nierórdzie lny z je j in tem d- 
cjonalizńiem , że staje się pa-
trio tyzm em  nowego typu. To Rada Centralna domaga się

ponad po łow a  dz ie c i w  w ie k u  
od 14 do 17 la t 1 w ie le  dz ie c i 
p o n iże j 14 la t. Ponad 4 m i 
i io u y  dż iec i w ogóle n ie  cho- f  

t  dz i do s z k o ły , a potow a ucz- a 
\  n ió w , rzuca naukę  n ie  u k o ń -  \  
f  czyw szy n aw e t szko ły  pod- f  
f  staw’055Tę j. w  fa b ry k a c h , na $ 
A p la n ta c ja c h  i te rm a ch  m a lc y  i  
a m y ją  naczyn ia , p io rą  b ie liz n ę  i  
*  poście low ą, pasą b y d ło , ro z - f  

noszą gaze ty , p ra c u ją  w  k u -  p 
c h n i, p ra c u ją  w  w a rsz ta ta ch  i  
I kac k i eh itd . S zczególn ie  do- \  
tyczy  to  dz iec i m u rz y ń s k ic h , f  

N a w e t m in is te r  m u s ia ł w  f  
a r ty k u le  p rzyzn a ć , że dz ie c i i  
p ra c u ją  n ie je d n o k ro tn ie  w ie le  \  
godz in  dz ie n n ie , często n aw e t '  
i o  późna w ie czo rem . f

,  , ,  „  , » W ie le  dz ie w czą t i ch ło p có w  i
ń iu  p rz e z  s ą d  p rz y s ię g ły c h  w e  J K ln ie  t  powociu n ie o d po w ie d - '  
F r a n k fu r c ie  n /M e n e m  d o s ta w c y  \  n ic h  w a ru n k ó w  bezp ieczeńst-

ży to znaczy ^ n e  z ^ r c ^ n  i '
kie row ać mą. ale n igdy  me ; » „r*v ,le rt™ th  w

gazów tru jących dla obozów 
koncentracyjnych w Oświęcim iu 
i Oranlenburgu, Petersa. Peter­
sowi udowodniono, że wiedział, 
iż dostarczane przez niego ga­
zy tru jące służą do uśmierca­
nia tysięcy ludzi w  obozach 

j koncentracyjnych.

ten pa trio tyzm  i in te rnacjo­
nalizm,, k tó ry  w iód ł kom uni­
stów polskich i niem ieckich  
do w a łk i o wolność Hiszpanii, 
to ten patrio tyzm  i  in te rna ­
cjonalizm , k tó ry  dyk tu je

od bańskiego m in is tra  spra­
w iedliwości, aby złożył spra­
wozdanie. co uczyniono dotych- 

I czas w celu pociągnięcia do od 
' powiedzlalnoścl sądowej wszyst- 
| kich producentów i dostawców 
1 środków masowej zagłady.

n a je m n ą  f  n ic tw o  p rre c iw n e  je s t s tra jk o w i.
N ie lic z n e  p oc ią g i to w a ro w e  w y k o ­
rz y s ty w a n e  są do p rzew ozów  n a j­
p iln ie js z y c h  dostaw  w  k o le jn o ś c i 
p rz e w id z ia n e j za rząd ze n ia m i w ła d z . 
K u rs u ją c e  w  n ie w ie lk ie j ilo ś c i p o ­
c iąg i pasażersk ie  są n ie m a l puste , 
g d y *  pasażerow ie  n ie  liczą c  na  
m ożność s k o rz y s ta n ia  z tra n s p o rtu  
ko le jo w e g o  d o b ija ją  się o m ie jsca  
w n a tło czo n ych  autobusach . R uch  
na szosach je s t n ie z w y k le  w zm o ­
żony, szczególn ie  w  o k o lic a c h  w ie l­
k ic h  m ias t. N a p rzedm ieśc iach  
L o n d y n u  u lic e  b lo k u ją  d łu g ie  k o ­
lu m n y  sam ochodów , k tó re  m ogą 
poruszać się z szybkośc ią  za ledw ie  
k i lk u  k i lo m e tró w  na godzinę. M i­
m o wry s iłk ó w  p o l ic ji  re g u lu ją c e j 
ru c h , na  u lic a c h  m ias ta  tw o rz ą  się 
lic zn e  „ k o r k i “ . W zb ron ione  zosta­
ło  p a rk o w a n ie  sam ochodów7 w  cen­
tru m  L o n d y n u .

wa p ra c y . G azety a m e ry k a ń ­
sk ie  s ta łe  donoszą o n o w y c h  
w y p a d ka ch , a je d n a k  fa b ry ­
k a n c i n ie  p o d e jm u ją  żadnych  
k ro k ó w  w k ie ru n k u  zabezpie­
czenia p ra c u ją c y c h .

W USA je s t obecn ie  m ilio ­
ny  b e zro b o tn ych . Co ro k u  ok . 
800—900 tys . m ło d y c h  d z ie w ­
cząt szuka ja k ie jk o lw ie k  p ra ­
cy . A m im o  to n ie  z n a jd u ją , 
bo k a p ita liś c i w o lą  tańszą 
pracę dz iec i.

E ksp lo a ta c ja  p ra c y  dz iec i w  
USA p rz y b ra ła  n ie s łych an e  , 
ro z m ia ry . A r ty k u ł  k tó ry  u k a ­
zał $ię w  „N e w  J ó rk  A m e r i­
can J o u rn a l"  Jest tego w y ­
ra źnym  p o tw ie rd z e n ie m .

Zobaczymy ich na Festiwalu I

Hiszpania — przyczółek agresji 
amerykańskiej w Europie

A r ty k u ł d z ie n n ik a  „K ra s n a ja  Z w ie z d a 91

W p
z
D Z IE N N IK U  „K rasna js
Zwiezda“  ukazał się ar­
tyku ł A. Turowa pt. 

„H iszpania — przyczółek ag­
resji am erykańskiej w Euro­
pie".

A u to r pisze, że Siany Z jed­
noczone pchając Hiszpanię na 
drogę przygotowań do nowej 
wo jny us iłu ją  przede wszyst­
kim  wciągnąć ją do agresyw­
nego paktu atlantyckiego. 
Agencja United Press podała 
w dniu 24 maja br., że do. Kon­
gresu USA wniesiony został 
p ro jekt ustawy o włączeniu 
Hiszpanii do tego paktu. W cza­
sie dyskusji nad projektem  
przedstawiciel kom itetu po li­
tycznego p a rtii republikańskie j 
w Senacie Bridges oświadczył, 
że Hiszpania jest „cennym so­
juszn ik iem " w każdej w o jn ie

— gorącej lub z im nej — pro­
wadzonej przeciw państwom 
obozu gojalistycznego.

Ogromne znaczenie, Jakie
przyw iązują Stany Zjednoczo­
ne do Hiszpanii frankistow skie j
— podkreśla Turów  — wynika 
z je j korzystnego położenia 
strategicznego w  Europie. 
Oprócz tego waszyngtońskie 
koła rządzące uważają, że Hisz­
pania jest pewniejszym so­
jusznikiem  niż Anglia, Francja 
i W łochy. Generałów amery­
kańskich, żarliw ych zwolenni­
ków prowadzenia wojny „cu­
dzym i rękam i“ , nęcą również 
stosunkowo duże rezerwy ludz­
kie Hiszpanii,

W związku * przekształce­
niem Hiszpanii w bazę wypa­
dową agresji przeciwko pań­

stwom m iłu jącym  pokój zaczęło 
do nie j napływać żołdactwo 
amerykańskie. Obecnie znaj­
du je  się w Hiszpanii około ty ­
siąca wojskowych am erykań­
skich. Jak podaje prasa ame­
rykańska, na początku 1956 r. 
do Hiszpanii przybędzie z USA 
12 tysięcy żołnierzy. Pentagon 
nie ty lko  realizuje plany bu­
downictwa wojskowego w Hisz­
panii, lecz podporządkował so­
bie również hiszpańskie siły 
zbrojne. Soldateska am erykań­
ska będzie kierowała utworze­
niem 400-tysięeznej regularnej 
a rm ii lądowej w Hiszpanii.

A u to r zaznacza następnie, że 
Stany Zjednoczone, dążąc do 
umocnienia swych w p ływ ów  
w  hiszpańskim lo tn ic tw ie  w o j­
skowym, rozpoczęły dostawę 
nowego sprzętu lotniczego do

Hiszpanii oraz izke len le  je j
lo tn ików .

Am erykąnJ* dostarczyć mają 
H iszpanii myśliwce odrzutowe 
i szturmowe. Liczebność per- 
śoneiu latającego hiszpańskiego 
lo tn ic tw a  wojskowego ma w y­
nosić około 40 tysięcy osób.

Stany Zjednoczone przyw ią­
zują również w ie lką  wagę do 
utworzenia hiszpańskiej m ary­
nark i wojennej. USA loku ją  
ogromne środki w hiszpańskim 
przemyśle zbrojeniowym , za­
czynają organizować w Hisz­
panii produkcję uzbrojenia 
przeznaczonego dla państw —- 
uczestników paktu północno­
atlantyckiego. Jak podaje pra­
sa, Stany Zjednoczone nieda­
wno poczyniły w Hiszpanii za­
m ówienia wojskowe na sumą 
około ł l  m ilionów  dolarów. Su­
ma ta została przeznaczona rtą 
produkeję dział przeciw lo tn i­
czych, arm at i pocisków.

W zakończeniu a rtyku łu  T u­
rów pisze, że krok i które po­
dejm uje obecnie amerykańska 
śolriateska w Hiszpanii zmie­
rzają n iew ą tp liw ie  do jąk  na j­
szybszego „opanowania" tego 
nowego przyczółka w Europie 
w celu wykorzystania go do 
agresji przeciw obożowj po­
ko ju  i  dem okracji.

Oper» p a ń s tw o w *  w  B e r lin ie  
p rz y g o to w u je  na F e s tiw a l W a r 
szaw ski „D o n  K tc h o t t * " .  W  
ć u o r le  ta n e cznym  zobaczym y 
U rszu le  H e in r ic h  | tY o lfg a n - 
g *  O e łsen a o e rfe r. c z ło n kó w  

ba le tu  O pe ry .
„N e u o  B e r lln e r  I l lu s t r ic r t * '

Konferencja
prasowa

premiera Nehru
D E LH I. Na kon ferencji p ra­

sowej w  D e lh i w  dn iu  31 ma­
ja prem ier In d ii N ehru 
oświadczył, że jego przyszłą 
podróż do Zw iązku Radzieckie­
go i  k ra jó w  Europy wschod­
n ie j powinna przyczynić się do 
rea lizac ji celów hinduskie j 
p o lity k i zagranicznej, a m ia­
now icie  dó osłabienia napię­
cia w  stosunkach m iędzynaro­
dowych. P rem ier In d ii podkre­
ś lił. iż jest zwolennik iem  cał­
kow itego wstrzym ania produk­
c ji bron i atomowej.

M ów iąc o wydalen iu  przez 
władzo chińskie 4 lo tn ikó w  
am erykańskich, p rem ier Nehru 
w y ra z ił zdanie, że fa k t ten 
przyczyn i się do ogólnego osła­
bienia napięcia m iędzynarodo. 
wego.

M ów iąc o ka tastro fie  samo­
lo tu  „K ash m ir Princess“ , pre­
m ie r In d ii ok re ś lił ten fa k t ja ­
ko „w ypadek bez precedensu 
w  okresie pokoju“  i  jako „a k t 
zniszczenia, popełniony z pre­
m edytacją“ . N ehru  podkreślił, 
że bomba zegarowa została 
umieszczona w  samolocie na 
lo tn isku  w  Hongkongu.

W  spraw ie posiadłości po rtu ­
galskich w  Ind iach Nehru po­
w iedzia ł: „B y ło by  absurdem 
sądzić, że tak  w ie lk i k ra j ja k  
Ind ie, będzie po odzyskaniu 
niepodległości to le row a ł obce 
posiadłości na swym  te ry to ­
r iu m “ . Nehru podkreś lił jed­
nak, że Ind ie  n ie  zrezygnują 
z zasady, ją k ie j stale prze­
strzegają, e m ianowicie, że 
wszelkie sporne problem y w in ­
ny być regulowane w  drodze 
rokowań pokojowych.

Co spowodowało epidemię tyfusu
w Niemczech zach.?

BER LIN . Jak podaje agencja 
ADN, epidemia tyfusu w Niem-

Największy 
most żelbetonowy 

w Środkowej Europie
PRAGA. Odbył8 się tu próba

największego w  Europie Środ­
kowej mostu żelbetonowego. Lą 
czy on oba brzegi W ełtawy. Do­
tychczas móstj' o w ie lk ie j roz­
piętości budowano jedynie ze 
»tali

czech zachodnich, która w y­
buchła w  Północnej Nadrenii- 
W estfalii i Hesji, objęła ostat­
nio Bawmrię. W Hagen oraz w  
Ennepe-Ruhr zanotowano 1.500 
wypadków zachorowań.

Rozgłośnia Deutschlandsender 
donosi, że 27 m aja br. w  
W upperta l-E lberfe ld  odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie przed- 
sta w ic ie li k ie row n ictw a Towa­
rzystwa Chemicznego „Bayer 
A. G.“ . Na posiedzeniu zabrał 
głos by ły  członek zarządu kon­
cernu „ I  G. Farbeninaustrie“  
prof. Hoerlein, k tó ry  zakom uni­
kował, że w  laboratorium  za­
kładu elberfeldzkiego, należą­
cego do towarzystwa „Bayer A. 
G “ , już od k ilk u  la t hoduje 
*ię bakterie tyfusu,
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Mistrzostwa Europy w boksie

STEFANIUK JUZ W PÓŁFINALE
Ponanta i Piórkowski odpadli z dalszych walk
•  ITT n f __i ...___ *  . . .  . , *
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law m m m m
B ER LIN , t .V L  W  szóstym dniu mistrzostw Europy w bok­

sie toczyły się w alki ćwierćfinałowe. Dzień ten, iu ł  drugi 
> kolei, nie Jest pomyślny dla polskich pięściarzy Na trzech 
walczących we środę Polaków tylko Stefaniuk zakwalifiko- 
w al się do półfinału wygrywając z Rumunem Sciopu. Ponan- 
ta już w drugim starciu przegrał przez t.k.o. z Jugosłowia­
ninem Soyhanskym, a Piórkowski po ładnej walce dał się wy­
punktować zawodnikowi radzieckiemu Szatkowowi 

W e czwartek z Polaków walczą —  P IETR ZYK O W SK I Z  Fo- 
Sterem (Anglia), K U K IE R  % Lloydem (Anaflia) S7 f t r 7 P w iiC  
S K I z Hamaleinenem (Finlandia) 1 DROGOSZ 
(Wiochy). s Ravaglla

IE R W S Z Y M  * a -  e n o k s u to w a i Już w  p ie rw s z y m  s ta r-
wodnlkiem polskim, clu lwowskiego (n r d ).
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P
sobie miejsce w 
półfinale jest Zenon 
Stefaniuk w wadze 

koguciej. W  walkach popołud­
niowych Polak pokonał jedno­
głośnie na punkty silnego fizy­
cznie Rumuna Sciopu. Stefa­
niuk wypadł na tle szybkiego 
i  ambitnego, ale słabego tech­
nicznie Rumuna, bardzo dobrze. 
Boksował mądrze nie wdając 
się w  niepotrzebną bijatykę.

N ie należy zapominać, że Po­
la k  w a lczy ł z ledw ie zagojo­
nym  kontuz jow anym  luk iem  
b rw io w ym  i  m usia ł bardzo 
uważać aby przypadkiem  cios 
Sciopu n ie  odnow ił kontuzji. 
W  pierwszej rundzie Polak 
w a lczy ł bardzo ekonomicznie 
punk tu jąc  z dystansu. Rumun 
n ie  może sobie zupełnie pora- 
dzdeć t  szybkim i i celnym i le­
w y m i prostym i Stefaniuka, któ­
re z reguły dochodzą do celu.

W  drug ie j rundzie Rumun 
zdając sobie sprawę, że w  w a l­
ce na dystans jest dużo slab 
szy od Polaka, przedostaje się 
po  energicznym ataku do pó ł- 
dystansu gdzie jest odrobinę 
lepszy od Stefaniuka. Polak 
c h w ila m i p rzy jm u je  w a lkę  w 
zwarciu ale częściej odrywa 
się od Sciopu i punktu je  lewym  
prostym . I  tę rundę w ygryw a 
Stefaniuk.

W  t i t e c le j  S te fa n iu k  rozgrze w a
•lę  n a  d ob re . Te raz  P o la k  a ta k u ­
je  1 z b ie ra  bez p rz e rw y  p u n k ty .  
S c iopu n ie  re z y g n u je , w a lc z y  z 
dużą  a m b ic ją  1 d la tego  s p o tka n ie  
Jest c iekaw e . Z w y c ię s tw o  S te fa ­
n iu k a  b y to  jednog łośne . Sędzio­
w ie  p u n k to w a li:  60:58, 60:55, 60:57.

Po ty m  z w y c ię s tw ie  S te fa n iu k  
w a lc z y ć  będzie  w  p ó łf in a le  z B e l­
g ie m  H e lle b u y c k ie m  i  sądząc po 
do tych czaso w e j fo rm ie  B e lga  p o ­
w in ie n  w a lk ę  w y g ra ć  1 z a k w a li­
f ik o w a ć  się do f in a łu .

, D w aj dalsi bokse­
r y  polscy zostali w ye lim inow a­
n i z tu rn ie ju  o m istrzostwo

i prowadzona bardzo często w
zwarciu.  ̂ Ponanta góruje nad 
Jugosłowianinem szybkością i  
celnością ciosów, toteż w yg ry­
wa pierwszą rundę.

W drug ie j rundzie Sovłian- 
fk y ‘emu wychodzi dw a celne 
ciosy na szczękę, k tóre n ie  ro­
bią jednak na Polaku wrażenia. 
Teraz atakuje Ponanta. T ra fia  
s iln ie Jugosłowianina w  w ą tro ­
bę. Sovliansky k rzyw i się z 
bólu i  opuszcza gardę. Sędzia 
liczy. Jugosłow ianin po ,.8“  
wznawia walkę, idzie do zwar­
cia, lekko przetrzym uje i od­
zyskuje siły. Następuje w ym ia­
na szybkich ciosów, w  k tó re j 
Polak jest lepszy. I  znowu po­
w tarza się h is to ria  z w a lk i 
W ęgrzyniaka z Ashmanem. Po­
nanta zapala się, idzie zbyt od­
słonięty do przodu i nagle pra­
wa kon tra  Jugosłowianina tra ­
fia  dokładnie w  czubek brody, 
Ponanta pada na deski. Wsta­
je szybko, ale j<uż jest' zamroczo­
ny. Opanowuje się, chce walczyć 
dale j, ale sędzia odsyła go do

rogu, ogłaszając zwycięstwo 
Sovliansky'ego przez t.k.o, w  
drug im  starciu.

PIÓ R K O W SK I stoczył i
radzieckim  bokserem 
S’zatkowem bardzo ład­

ną walkę. Cała nieomal p ie rw ­
sza runda — to  pojedynek le­
wych i  prawych prostych. Szat- 
kow  jest. szybszy i bardziej do­
kładny. On też jest in ic ja to rem  
akc ji zaczepnych i  rundę nie­
znacznie w ygryw a. Druga ru n ­
da, która toczyła się rów nież 
przy nieznacznej przewadze 
zawodnika radzieckiego, była  
bardziej zacięta. O bydw aj za­
w odn icy zainkasowali w ie le  
celnych ciosów na głowę p rzy 
czym Szatkow b ił bardziej pre­
cyzy jn ie  i celnie. Podobny prze­
bieg m ia ła  i  trzecia runda. 
P ió rkow sk i w a lczy ł bardzo do­
brze ale spotkanie przegrał za­
służenie. Punktacja : 58:57,
60:58, 60:58.

Fragm ent w a lk i P ie trzykow sk i (Polska) —  R e inhard t (NRF). F o to : C A F

Poeostałe  s p o tka n ia  p o p o łu d n io ­
w e  p rz y n io s ły  n astępu jące  w y n ik i :  
w  w adze k o g u c ie j H e lle b u y e k  (B e l. 
g ia) p o k o n a ł po s to su n kow o  s łabe j 
2v f \ c*  J T °P*a (A u s tr ia ) , w  wadze 
le k k ie j  doszło do m a łe j sensacji 
w  postac i --------1 j — -

Europy. Ponanta przegrał z 
Jugosłowianinem Sovlianskym  
przez t.k.o. w drug im  starciu, 
a P iórkow ski po bardzo am ­
b itn e j i ładnej walce został 
w ypunktow any przez Szatko 
ZSRR.

P O TK A N IE  Ponanty z
Sovlianskym  zaczęło się 
bardzo obiecująco dla 

Polaka. W pierwszej rundzie
s

N a obiektach IIM IS M

Kolorowy stadion
(E g ip t) nad  W ło c h e m 8 P a p ™ K  I Po" anta 1118 wyraźną przewagę 
w  d ru g ie j w a lce  w a g i le k k ie j s i ln y  | nad swoim rutynow anym  prze- 
i iz y c z n ie  R a n ta in e n  (F in la n d ia ) i ciw nik iem . W alka jes t szybka

U  M iędzynarodowe Igrzyska przew iduje zakończenie całej

Pierwsze wnioski
Z  naszych zawodników,

k tórzy  m ie li szanse dojść 
do pó łfina łu , ubyło  dzisiaj 
dwóch pięściarzy.

Jeden z n ich  —  P ió r­
kow ski przegra ł zasłuże­
nie po am bitne j walce 
z Szatkowem (ZSRR).

Zupełn ie inaczej przed­
staw ia ła  się historia  w a l­
k i m iędzy Ponantą a Sov- 
liańsk im  (Jugosławia). Sę­
dzia Resko w yraźnie  
skrzyw dził naszego zawod­
n ika  (patrz  opis w a lk i po­
wyżej).

Podobny wypadek zda­
rz y ł się też w  wadze 
średniej. P iachy (Węgry) 
w  walce z Wemhoenerem  
(NRF) m ia ł przygniatającą  
przewagę, którą  n iw e lo ­
w a ł sędzia ringow y Ir la n d ­
czyk Gallagher, dając m u  
diva niesłuszne napomnie­
n ia  za rzekome bicie na­
sadą rękaw icy. W ostat­
n im  starciu , gdy Wemhoe- 
ne r by ł b lis k i krańcowe­
go wyczerpania, sędzia po 
jednym  ze zwarć odesłał 
Plachego do narożnika, 
uznając go za niezdolne­
go do dalszej w a lk i. W y­
g ra ł Wemhoener przez 
t.k.o. B y ła  to decyzja, 
która nie ma precedensu 
w  h is to r ii boksu.

W a lk i ćw ierćfina łow e  
po tw ie rdza ją  nadal naszą 
opinię, iż  w  tu rn ie ju  ber­
liń s k im  główną ro lę  od­
g ryw a ją  pięściarze o s il­
nym  ciosie, dobre j kondy­
c j i  i  odporności psychicz­
ne j. N iestety n ie  wszyscy 
pięściarze w łada ją  ty m i 
w a lo ram i i  dlatego prze­
g ryw a ją  w a lk i. W okresie  
prze do lim p ijsk im  wszyst­
k ie  państwa przygotow a­
ły  s tarannie swoich bok­
serów, korzysta jąc z do­
świadczeń warszawskich, 
gdzie Polacy, .pierwsi w  
Europie, zastosowali boks 
wszechstronny. M y z ko­
le i m usim y wyciągnąć 
w n iosk i z tu rn ie ju  b e rliń ­
skiego i  zastosować je  w  
przygotow aniach do O lim ­
piady. Okazało się bo­
w iem , iż  Europa, k tó ra  
w ykorzysta ła  nasze do­
świadczenia, zaczyna nas 
w yraźn ie  przeganiać. A

przecież nie chcemy pozo­
stać w  tyle.

Do najciekawszych n ie ­
spodzianek środowych  
w a lk  należała porażka  
Heidemanna (NRF) z do­
skonale walczącym  A n g li­
kiem  Gargano. A n g lik  
św ie tnym i kon tram i „ro z ­
b i ł“  zupełnie chaotycznie 
atakującego Niemca.

Powoli na wszystkich  
pięściarzach znać znuże­
nie tu rn ie jem , toteż dzień 
ju trze jszy oraz p ó łf in a ły  
mogą przynieść jeszcze du­
żo niespodzianek.

AND RZEJ JURSK1

ZSRR-Polska 3:2
w siatkówce
MOSKW A. W  stolicy ZSRR 

na stadionie Dynamo odbył się 
X bm. międzypaństwowy mecz 
siatkówki męskich reprezenta­
cji ZSRR 1 Polski.

Po bardzo ciekawej 1 zaciętej 
walce, nieznaczne lecz zasłużo­
ne zwycięstwo odnieśli siatka-
n !  isad.Zle,C£y’ wy*rywając 3:2 (16.18, 13:15, 15:8, 15:10, 15:13).

Sportowe M łodzieży przeprowa­
dzone będą na wszystkich w ię­
kszych obiektach sportowych 
stolicy. Najw iększa uwaga skie­
rowana jest oczywiście na n a j­
okazalszy ob iekt —  nowobudu- 
jący się S tadion Festiwalowy 
na Pradze. N ie możemy jednak 
zapominać i o innych terenach 
w a lk i sportowców.

Jednym z n ich będzie ośro­
dek sportow y ZS „K o le ja rz “  
p rzy  u licy  K on w ik to rsk ie j, 
gdzie przewidziane są zawody 
gimnastyczne. Z urządzeń tego 
ob iektu korzystać będą również 
p iłkarze, koszykarze, siatkarze, 
lekkoa tlec i i p ływacy, k tórzy  
przeprowadzać tu  będą tre n in ­
gi-

Ośrodek »portow y „K o le ja ­
rza“  jest n iew ie lk i, ale za to 
bardzo ładny i  estetyczny. O- 
becnie zn ika ją  ju ż  prow izory­
czne parkany okalające ośrodek, 
a na ich miejsce powstaje ażu­
rowe ogrodzenie z prę tów  me­
talowych. Większość prac kon ­
cen tru je  się w okół przygotowa­
nia  boisk do s ia tków k i i  ko­
szyków ki oraz kortów  teniso­
wych. Dobiega końca przebu­
dowa bieżni lekkoatletycznej, 
która m ia ła  n iepraw id łow ą 
długość. Obecnie bieżnia ma 
rów ne 400 m obwodu. Nowa 
nawierzchnia na w irażach jest 
bardzo starannie konserwowa­
na.

Nowością na stadionie „K o le ­
ja rza“  będą kolorowe sektory. 
Każdy sektor na trybunach bę­
dzie pomalowany na inny ko­
lor, a odpowiednie ko lory  uw i­
docznione będą na biletach 
wejścia. Num eracji m iejsc nie 
będzie, a jedynie, ten właśnie 
podział. Harmonogram prac

budowy do dn ia 1 lipca,
„Nasz stadion będzie całko­

w icie przygotowany na przyję­
cie gości z zagranicy w  przew i­
dzianym te rm in ie  chociaż ma­
m y pewne trudności —  szcze­
gólnie w  term inow ym  dostar­
czaniu m ate ria łów  budowla­
nych — m ów i k ie ro w n ik  ad­
m in is tracy jny  budowy ob. Stęp­
kow ski. Dużo uwagi poświęcono 
zapewnieniu dobrych warun­
ków  pracy sędziom i dziennika­
rzom. Dla sędziów przygotowu­
je  się specjalne pomieszczenia 
a dziennikarze będą m ie li loże 
z pu lp itam i, gdzie zainstalowa­
ne zostaną te le fony“ .

odgłcsy
G rom kim  „cześć! cześćt 

cześć!“  — zakończyli Pola­
cy ostatnie spotkanie z Wę­
gram i, żegnając zwycięz­
ców tu rn ie ju . Zgasły ju p ite ­
ry  ośw ietla jące dram a­
tyczny pojedynek Zabłoc­
kiego z Kovacsem, a jedno­
cześnie rozpoczęły się dys­
kusje i  wzajemne dzielenie 

wrażeniam i. Posłuchaj-; 
m y co m ów ią nasi goście 
—  przedstaw icie le zagra­
nicznych ek ip :

LO U IS  T A IL L A N D IE R  
1— K ie ro w n ik  ek ipy fra n ­
cuskie j nie skarży się na 
brak wrażeń. T u rn ie j w a r­
szawski przyn iósł mu wiele 
momentów, k tóre u tkw ią  w  
pamięci na długo:

„Ze strony sportowej, by­
ło to  doskonałe sprawdzę 
nie s ił poszczególnych ze­
społów w  połow ie okresu 
dzielącego nas od zeszłorocz 
nych m istrzostw  św iata w  
Luksem burgu, a zbliża ją­
cym i się m istrzostwam i w  
Rzymie.

Ze strony „n iesportow e j* 
nadarzyła się wspaniała o- 
kazja do zacieśnienia przy­
jaźn i m iędzy wszystk im i 
zaw odnikam i, k tó rzy  w  
większości spotykają się 
ca różnych turn ie jach.

Ze strony p ryw atne j —> 
pech drużyny francuskie j. 
Przegrać z Polakam i, a po- 
tern z W łochami ty lk o  m i­
n im a lną  różnicą tra fień , to  
niebyw-ałe wydarzenie, oczy 
w iście zgodne z w yn ikam i 
na planszy“ .

A LD O  M O NTANO  — 
k ie ro w n ik  drużyny włos­
k ie j:

„C iekaw y jestem w yn iku  
spotkania Polska— W łochy, 
p rzy udziale Pawłowskiego 
i  naszych dobrych szabli­
stów Nostiniego i  Dare, 
k tó rzy  nie m ogli przyjechać 
do W arszawy. Spotkam y 
się jednak wkró tce w Rzy­
mie. Jeśtem pod wrażeniem 
dowodów sym patii jaką o- 
kazała m i publiczność w 
czasie sędziowania zawo­
dów i tego mieszkańcom 
W arszawy długo nie za­
pomnę“ .

Dowcipną uwagę dorzu- | 
c ił jeszcze W ęgier L A ­
SZLO  NAD Q R I. W arszaw­
ska publiczność nie w idzia­
ła jeszcze takich zawodów 
i zawodników, ale i zawod­
n icy  n ic w idz ie li jeszcze 
tak ie j publiczności.

Słysząc to Francuz T a il- 
|  land ie r przytaknął żywo i 

po tw ie rdz ił k ró tko : „Fan­
tastique!.,.

(a. w.)

Czym Twoje koło 
sportowe 1 Ty osobi­
ście powitasz nasz 
Festiwal? Napiszcie 
do nas jak realizuje­
cie sportowy czyn 
przedfestiwalowy, ja­
kie macie trudności, 
doświadczenia. Ocze­
kujemy na listy. Po 
możemy Wam.

Do współzawodnictwa o lep- 
*ze w y n ik i w  um asowieniu 
k u ltu ry  fizycznej na Pomorzu 
przystąp iło  ponad 40 tys. spor­
towców  z m iast i  gromad w ie j­
skich. Członkowie Ludowego 
Zespołu Sportowego w  W eł- 
czu w  pow. grudziądzkim  
przystąp ili do budowy w ła ­
snego boiska sportowego, pra 
cu ją  przy  wykończeniu bie­
żni i  boiska do p i łk i ręcz 
nej i nożnej. Koło ZS „Z ry w u  
p rzy L iceum  Pedagogicznym w  
Grudziądzu napraw iło  już  zde­
wastowane boisko. Sportowcy 
b rodn ick ie j „S pa rty “  chcąc 
godnie pow itać V  Festiwal, 
p rzystąp ili do budowy przy bo­
isku domu adm in istracyjnego 
z szatniam i, zakładają insta la­
c je  centralnego ogrzewania i 
założyli już  sieć e lektryczną na 
przystan i w ioś la rsk ie j. Nadto 
budu ją  oni własną pływ aln ię . 
P rzy pomocy Zarządu Pow ia­
towego ZM P  i D y re kc ji Zakła­
dów M ięsnych, przy k tóre j 
is tn ie je  to  koło sportowe, m ło­
dzież chce wyjechać do W ar­
szawy, aby przepracować 1600 
godzin przy budowie Stadionu 
Festiwalowego.

CW KS w  Bydgoszczy w  ra ­
mach sportowego czynu fes ti­
walowego organizuje w yjazdy 
z czołowym i zaw odnikam i do 
LZS. Członkow ie bydgoskiej 
„B rd y “  pomagają przy budowie 
własnego stadionu i jego upo­
rządkowaniu. Poza tym  p iłka ­
rze, w ioślarze, gim nastycy, bok­
serzy, lekkoatleci, koszykarze, 
sia tkarze i szachiści Bydgosz­
czy zadeklarow ali ponad 1200 
Rodzin pracy przy budującej 
się na Brdzie nowej przystani 
w ioś la rsk ie j.

Członkow ie wąbrzeskiej U n ii 
z rea lizow ali ju ż  pierwsze zo­
bowiązania festiw a low e i na 
37 dn i przed term inem  ukoń­
czyli budowę toru przeszkód. 
Obecnie zobow iązali się oni 
wyjeżdżać do gromady Książki 
w  celu zorganizowania tam  sze­
regu im prez z m ie jscow ym  LZS. 
Już pierwsze spotkania spor­
tow ców  m iasta z młodzieżą 
w ie jską okazały się bardzo ko­
rzystne. Przy te j okazji 64 
członków tego LZS zdobyło 
odznaki SPO i  1 klasę sporto­
wą.

Z niem niejszym  zapałem rea­
lizu je  czyn festiw a low y sekcja 
a tle ty k i koła „S ta li“  w  Nakle 
nad Notecią. Ostatnio m łodzi

zapaśnicy odw iedzili spó łdziel­
nię produkcyjną w  Lu b in iu  
gdzie przy liczn ie  zebranej 
m łodzieży 1 starszych da li 
p iękny pokaz w a lk  zapaśni­
czych i podnoszenia ciężarów. 
W ie lu  chłopców z Lu b in ia  po 
raz p ierwszy zobaczyło tę dy­
scyplinę sportu. Przy te j okazji 
in s tru k to r Ju rkow ski zapoznał 
m łodzież z upraw ian iem  atle ­
tyk i.

Zobowiązania podejm ują nie 
ty lk o  koła sportowe. Sportowy 
czyn fes tiw a low y zachęcił do 
lepszej pracy K om ite ty  K u ltu ­
ry  Fizycznej. P K K F  w  G ru­
dziądzu wezwał do współza­
wodn ictw a M K K F  w  Toruniu. 
Tak więc w  dalszej kolejności 
19 P K K F  i 5 M K K F  zgło­
siło swój udzia ł we współ­
zawodnictw ie festiwa lowym .

Czyn fes tiw a low y z dn ia  na 
dzień rośnie.

J. NADO LSKI

8 zwycięstw
w Jenie

JENA. W  drodze powrotnej 
z E rfu rtu  ekipa lekkoa tle tów  
polskich startowała w  Jenie. 
Obok Polaków w  zawodach 
w zię li również udzia ł zawod­
n icy NRD. Zawodnicy polscy 
w ypad li bardzo dobrze, za jm u­
ją  8 pierwszych miejsc. Dobre 
w y n ik i uzyskali zajm ując 
pierwsze m iejsca Ciachówna w 
pchnięciu ku lą  —  13,36 orag 
K iszka na 100 m 10,7. W  po­
zostałych konkurencjach zw y­
ciężyli: oszczep kobiet — Cia­
chówna — 44,43, mężczyźni —> 
skok w  dal — K rop id łow skt 
— 7,23, rzu t dyskiem  — A n- 
drzejczyk — 46,09, pchnięcie 
ku lą  — C hojnacki — 14,63, rzu t 
m łotem — Ciepły — 53,85, 400 
m W erb lińsk i — 50,4.

S p o rto w cy  p rz e d  F e s tiw a le m

„Nie zawiodę Was...”
-  mówi Natalia Kotówna
najmłodsza gimnastyczka kadry narodowej

b r z m i

T ak więc ju ż  n ied ługo p ięk­
ny ośrodek sportow y „K o le ja ­
rza“ , ja ko  jeden z pierwszych 
będzie ca łkow icie  gotów do 
przyjęcia uczestników I I  M ISM  
i Festiwalu. (aga)

I Jifa piłkarska
BYTOM . Zalegle spotkanie 

p iłka rsk ie  o m istrzostwo, I  lig i 
pomiędzy Polonią (Bytom ) a 
poznańskim  Kolejarzem  wygra­
l i  zasłużenie bytom lacy 3:1 (1:1). 
G ra  ty lk o  w  pierwszej połowie 
stała na dobrym  poziomie i  by­
ła  interesująca.

Jeszcze
je d e n  p rz y k ła d

N O W Y  J O R K  (E lf.  W ł.). — 
P rasa  a m e ry k a ń s k a  d onos i, 
te  H o w a rd , c z o ło w y  p rz e d s ta ­
w ic ie l zespo lą  spo rto w e g o  
Y ankees z N ow ego  J o rk u  n ie  
będzie  m ó g ł p rz e b y w a ć  w ra z  
ze s w y m i to w a rz y s z a m i w  
ty m  sa m ym  h o te lu  w  czasie  
to u rn e e  te j d ru ż y n y  po U SA, 
g dyż  je s t M u rz y n e m . Za rząd  
h o te lu  D e l P ra do  w  C h icago  
o d m ó w ił m ie js c a  H o w a rd o w i; 
m u s ia ł je d n a kże  u s tą p ić  pod  
n a c is k ie m  o p in i i  p u b lic z n e j,  
a le  s to w a rzysze n ie  w ła ś c ic ie ­
l i  h o te li,  z rzeszonych  w  B a l­
tim o re  H o te l A s s o c ia tio n , n a ­
d a l n ic  chce z a k w a te ro w a ć  
d ru ż y n y , p on ie w a ż  pos iada 
ona w  sw o im  s k ła d z ie  M u ­
rz y n a .

—  O to jeszcze je d e n  p rz y .  
k ła d  a m e ry k a ń s k ie j. . .  „ r ó w n o .  
<ci". (b)

mnie ja k  coś bardzo bliskiego 
— ja k  słowo pokój. Do tych 
pięknych dn i sierpniowych 
przygotowuję się z całą staran­
nością. Pragnę zasłużyć na za­
szczyt reprezentowania sportu 
polskiego w  w ie lk ie j im prezie 
m iędzynarodowej jaką  będą I I  
M iędzynarodowe Igrzyska Spor­
towe Młodzieży. I  nie ty lk o  ja 
o tym  marzę. Gorąco tego p ra­
gnie cała załoga naszej kopaln i, 
która ze wzruszeniem przeżywa 
każdy m ój start. Nie mogę więc 
zawieść zaufania tych, którzy 
liczą na mnie. Nie wolno m i za­
wieść towarzyszy pracy me­
go ojca — górników , którzy po 
ciężko przepracowanej dniówce 
żywo dysku tu ją  nad tym , czy 
..ich N ata lka“  da sobie radę w  
kadrze narodowej. I  d late­
go trenu ję  z dużym uporem 
powtarzając nieraz po k ilkadz ie ­
siąt razy te elementy ćwiczeń, 
które spraw ia ją  m i najw iększą 
trudność.

Zd a ję  sob ie  s p ra w ę  x m o ic h  
b ra k ó w ; d użo  będę m u s ia ła  się 
u czyć , b y  d o ró w n a ć  cz o ło w y m  
z a w o d n ic z k o m  ś w ia ta , k tó re  z

p e w n o ś c ią  będą  s ta r to w a ły  na 
II  M ISM . W ie rz ę  Jednak, te  b ra k i  
te  p o t ra f ię  n a d ro b ić  p rz e d e  
w s z y s tk im  p o p rz e z  s y s te m a ty c z ­
n y  t re n in g ,  a z d ro w e j a m b ic ji 
s p o r to w e j i s iln e j w o li d o  z w y ­
c ię s tw a  n ie  b ra k u je  m l.

J u ż  od  d a w n a  z a b ra ła m  się 
® °. p ra c y . C od z ie nn ie  ćw iczę  poa  
o k ie m  tre n e ró w , k tó rz y  ch cą  
p rz y g o to w a ć  m n ie  Jak n a lle p ie j 
a b y m  m o g ła  g o d n ie  re p re z e n to ­
w ać b a rw y  s p o rto w e  nasze j O j­
c z y z n y . W p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y  
I s o b o ty  pod  o k ie m  tre n e ra  

D z iu b y  t re n u ję  w  O ś ro d k u  G im ­
n a s ty c z n y m  w  Ś w ię to c h ło w ic a c h  
w ra z  z g im n a s ty c z n ą  k a d rą  ś lą ­
ska . N a jw ię c e j p ra c y  w k ła d a m  w  
ć w ic z e n ia  w o ln e  o ra z  na p o rę ­
cza ch . O p ró c z  te g o  w  c z w a r tk i 
t re n u ję  w  B y to m iu  z tre n e re m  
K u rz a n k ą , k tó ra  s ta ra  s ię  p o ­
p ra w ić  m ó j s ty l w  ć w ic z e n ia c h  
na ró w n o w a ż n i. W  pozo s ta łe  d n i 
ty g o d n ia  ćw ic z ę  w  m a c ie rz y ­
s ty m  k o le  s p o r to w y m  „ G ó r n ik "  
w  M ic h a łk o w ic a c h  pod  o k ła m  

,ns. t r u k to ra  P a o ro t-  
T a k  m n ie fyw*ę«!if,Uĵ óT n0>

m o je  p rz y g o to w a n ia
M ISM . *

Lecz n ie  ty lk o  s p o r te m  festem  
z a ję ta . Tak sam o Jak w ie le  
d z ie w c z ą t w  m o im  w ie k u  p ra c u ­
ję  za w o d o w o . P ra c a  id z ie  m l 
d o b rz e . S ta ra m  s ię  zaw sze  w y ­
w ią z y w a ć  ze sw o ic h  o b o w ią z k ó w  
I ja k  p rz y s ta ło  na s p o r to w c a  
ś w ie c ić  In n y m  d o b ry m  p r z y k ła ­
dem . W  p ra c y  z a w o d o w e j d a ję  
sob ie  ra d ę  p o n ie w a ż  w  nasze j 
k o p a ln i s p o r to w c y  są o ta c z a n i 
o p ie k ą . O p iekę  tę  ze s t ro n y  m e­
go  k ie ro w n ik a  to w . Ł u k a s z c z y ­
ka , d y r e k c j i ,  ra d y  z a k ła d o w e j, 
o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j i ze tem - 
p o w s k ie j o d czu w a m  na k a ż d y m  
k ro k u .  T o w a rz y s z e  ż y w o  in te re ­
s u ją  się m o im i o s ią g n ię c ia m i, 
p o m a g a ją  m i je ś li m a m  t ru d n o ­
śc i. B a rd z o  m n ie  to  w z ru s z a  le c *
I z o b o w ią z u je  do Jeszcze w ię k s z e j 
p ra c y  nad  sobą.

. - i®  w m
‘ I 1 !  m i y;.
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S tran d li (Norwegia) i  Rut (Polska) na zawodach w  F in la n d ii
F o lo : C A F

D w i  re k o rd y  ś w ia ta : Jonesa
na 400 m  1 Da S ilv y  w  t r ó j -  
s k o k u  u s ta n o w io n e  w  okresi« 
a im o w y m  na Ig rz y s k a c h  Pan 
a m e ry k a ń s k ic h  w  M e x ic o  C ity  

b y ły  za po w ied z ią  re w e la c y jn e ­
go sezonu le k k o a tle ty c z n e g o . 
E u ro p e js k a  w io sn a  p o tw ie rd z iła  
ten  o p ty m iz m , bo Już W ęg ie r 
Ih a ro s  n ie  cze ka ją c  n a w e t na 
lepszą pogodę p rz e b ie g ł 3 k m  
w  czasie now ego  re k o rd u  św ia ­
ta  7;55,6. T e j sa m e j n ie d z ie li 
nadszed ł m e ld u n e k  zza oceanu 
o re k o rd o w y m  rz u c ie  H e lda  w  
oszczepie — 81,74. O p rócz  re ­

k o rd ó w  p a d ło  ró w n ie ż  w ieIe 
w a r to ś c io w y c h  w y n ik ó w .

W  te j  s y tu a c ji  z n ie p o k o je m  
o b s e rw o w a liś m y  p ie rw sze  s ta r ty  
p o ls k ic h  le k k o a tle tó w . NTle b y ­
ły  one w  ża d n ym  w y p a d k u  re ­
w e la c y jn e . A  p rzec ież  na zesz­
ło ro c z n y c h  lis ta c h  dz ies ięc iu  
n a jle p szych  w  E u ro p ie  ro iło  

w ty m  o k re s ie  od nazw isk  
P o la kó w . L ic z y l iś m y  po c ichu , 
że w ła śn ie  C h ro m ik  i S id ło  o- 
* ią g n a  na p o czą tku  sezonu ta ­
k ie  w y n ik i  ja k  Ih a ro s  i  H eld. 
C zyżby w ie c  za s tó i w  p o ls k ie j 
le k k o a tle ty c e ?  T a k  ż le  n ie  jes t. 
N ie  p o p a d a jm y  w  p rzedw czesny 
p esym izm .

P rzed rozpoczęc iem  sezonu 
p rz e p ro w a d z iliś m y  k r ó tk i  w y ­
w ia d  z p rz e w o d n iczą cym  ra d y  
tre n e ró w  M o ro ń c z y k ie m , k tó ry  
ta k  s c h a ra k te ry z o w a ł s y tu a c ję  w 
le k k o a tle ty c e :

— Do p o ło w y  m a ja  z a w o d n i­
cy p rz e c h o d z ili e tap  tre n in g u  
p rze d s ta rto w e g o , e tap  p ra c y  
te c h n ic z n e j I k o n d y c y jn e j.  L e k ­
k o a tle c i m ie li za zadan ie  osią­
gn ię c ie  w p ie rw s z y c h  s ta rta ch  
swego p rzec ię tn e go  poz iom u  z 
u b ieg łego  sezonu, o  zm a rno w a ­
n e j z im ie  m o g ły b y  św iadczyć  
re z u lta ty  p o n iże j te j  p rz e c ię t­
n e j. T a k ie  je d n a k  w y p a d k i 
na leża ły  do rza dko śc i. S tosun ­
ko w o  późny  s ta r t  le k k o a tle tó w  
spow odow any Jest kon iecznośc ią  
u zyskan ia  p rzez  n ich  szczy to w e j 
lo rm y  na I I  M ięd zyn a rod o w e  
Ig r zyska  S p o rto w e  M łod z ieży , a 
następn ie  w  m eczach m jed zv-

?easienl>ąVyCh’ kt6r<i ° db^dą si<?
,m ®S1łljv ś n iy  się d o w ie , 

nzleć, Jak bodzie w y g la d a ła  e li­
m ina c ja  k a d ry  le k k o a tle ty c z n e j 
na O lim p iadę?

R ok b ieżący p o w in ie n  w y -

; I I  Międzynarodowe Igrzyska Młodzieży
W

Przedolimpijska próba 
polskiej lekkoatletyki
łoą rłć  k a d rę  o lim p ijs k ą . K r y ­
te r iu m  oceny o p ie ra ć  się bę­
d z ie  na  w y n ik a c h  u zyska ­
n y c h  w  sp o tk a n ia c h  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h . P rze c ię tn a  n a j­
lepszych  re z u lta tó w  poszcze­
g ó ln y c h  le k k o a tle tó w  w  ty c h  
s p o tka n ia ch  p o w in n a  w  zasadzie 
u trz y m y w a ć  się na p oz io m ie  10 
n a jle p s z y c h  w  E u ro p ie . T a cy  
t y lk o  z a w o d n icy  z a h a rto w a n i w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  b o ja c h  m ogą 
m vś lcć  o w y je ż d z ie  do  M e l­
b ou rn e .

T re n e r  M o ro ń c z y k  w y ja ś n ił 
n am  w ie le . R ów n ie ż  1 to , że te ­
go ro czn y  sezon Jak żaden z
d o tych czaso w ych  o b f itu ję  w  
m ię d zyn a ro d o w e  s ta r ty  sze ro k ie j 
c z o łó w k i. Po E r fu rc le  1 F in ­
la n d ii,  g ru p a  le k k o a tle tó w  w y -  
Jedzie do P ra g i. P ó źn ie j sze­
ro k a  czo łó w ka  w eźm ie  u d z ia ł w  
M e m o ria le  K u so c iń sk ieg o , k i l ­
k u  nastuosobow a e k ip a  m a s ta r­
to w a ć  na zaw odach w  M o skw ie  
i  w reszc ie  w  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y m  m eczu z W ę g ram i w  B u ­
dapeszcie. W szys tk ie  te  im p re ­
zy  Poprzedzą g e n e ra ln a  p rób ę , 
k tó rą  są I I  Ig rz y s k a . Z a w o d y  w  
W arszaw ie  będą d la  le k k o a tle ­
tó w  n a jw ię k s z y m  i n a jb a rd z ie j 
w sze ch s tro n n ym  egzam inem  w  
o k res ie  pom iędzy m is trz o s tw a ­
m i E u ro p y  i O lim p ia d ą ,

Po Ig rz y s k a c h  n ie  k o ń c z y  * ię  
Jeszcze sezon le k k o a tle ty c z n y . 
N asi za w o d n ic y  w ezm ą u d z ia ł w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  m is trz o s t­
w ach  R u m u n ii,  w  tró jm e c z u  
P o lska  — F ra n c ja  — F in la n d ia  
w  P a ry ż u , w  m eczu z Czecho­

s ło w a c ją  w  P radze  I s p o tk a n iu
z N R D . B ra n e  są Jeszcze pod 
uw agę w y ja z d y  poszczegó lnych  
z a w o d n ik ó w  na  m it in g i  do J u ­
g o s ła w ii, S k a n d y n a w ii, i  in n y c h  
p a ń s tw .

J a k  p rz y g o to w y w a li się do se­
zonu  nasi czo ło w i le k k o a tle c i?  
D um ą  p o ls k ie j le k k o a t le ty k i są 
oszczepn icy, od n ic h  w ię c  za­
c z n ijm y . T re n e r  Sze lest — o j­
ciec sukcesów : S id ly , w a lc z a k a , 
C ia ch ó w n y  i  in n y c h  m ia ł swo 
Ją g ro m a d k ę  w  Spalę 1 tu  da- 
tva ł je j  o s ta tn i p rzedsezonow y 
s z lif .

— T a k  Jak w szyscy  za w o d n ic y  
— m ó w i tre n e r  Szelest — ró w ­
n ież oszczepn icy p rz y g o to w u ją  
się do Ig rz y s k . Dość wczesne 
m ię d z y p a ń s tw o w e  s ta r ty  zm u ­
s iły  nas Jednak do szybszego 
w e jśc ia  w  a tm o s fe rę  zaw odów . 
C zw ó rka  „7 0 -m e tro w c ó w ‘* S id ło , 
W a lczak , K o p y to  i  R ad z iw o n o - 
w icz , p o w in n a  w  ty m  ro k u  zna­
czn ie  p o p ra w ić  swe w y n ik i .  
R ów n ie ż  i  z r y w a liz a c ji  C ia ­
ch ów n a  — D o b rz y c k a  m ożem y 
się doczekać rz u tu  w  g ra n ic a c h  
30 m.

O szczepn icy  n ie  p o w in n i nas 
zaw ieść. M im o  że Janusz S id ło  
n ie  z b liż y ł się jeszcze do sw e­
go re k o rd u  E u ro p y  80,15 to  
je d n a k  Jego z w y c ię s tw o  nad 
czo łó w ka  e u ro p e js k ą  w  F in la n ­
d ii  p o tw ie rd z iło  je g o  bezape­
la c y jn e  p ie rw sze  m ie jsce  w  E u ­
ro p ie .

W  zesz łym  ro k u  dużą n iespo­
d z ia n kę  s p ra w ił na  m is trz o s t­

w a c h  E u ro p y  R u t, Jctńry z a ją ł
w  B e rn ie  czw arte  m ie jsce . 
T re n e r  K o zu b e k , k tó r y  p o le ru je  
fo rm ę  re k o rd z is ty  P o ls k i ta k
m ó w i:

— Ta d e k  p o w in ie n  w  ty m  ro ­
k u  p rz e k ro c z y ć  60 m . o jego  
postęp ie  n a jle p ie j św ia d czy  fa k t, 
że w  u b ie g ły m  ro k u  w  m a ju  
m ia ł n a jle p s z y  re z u lta t 50 m, 
a obecn ie  w  ty m  sam ym  o k re ­
sie  p rz e k ro c z y ł Już 58 m . R u t 
m a m ocne zaplecze w  postac i 
N ik la s a , K u n a ta , C iep iego  i  u ta ­
len to w a ne g o  K o re h a .

M o g lib y ś m y  p rz y to c z y ć  w ie le  
w y p o w ie d z i p e łn y c h  o p ty m iz m u . 
W szyscy bow iem  w ie rzą  w  do­

b re  w y n ik i .  I  b iegacze C h ro m ik , 
L e w a n d o w s k i i tyc z k a rz e  J a n i 
szew ski, B c d n a w s k l i nasze lek- 
k o a t le tk i:  K u s io n , L c rc z a k  i  
D uń ska  — K rze s iń ska . W ie rzą  
że w ła śn ie  podczas I I  Ig rz y s k  
p o lska  le k k o a t le ty k a  p rzeżyw ać  
będzie  s w o je  n a jw ię k s z e  su kce . 
sy.

O s ta tn ie  d n i p rz y n io s ły  p o m y ­
ś ln y  w ia tr ,  k tó r y  ro z w ia ł c ie m . 
ne c h m u ry  nad P o lską  le k k o ­
a tle ty k ą . S id ło  r z u c ił  w  F in ­
la n d ii 79,30 m , K ro p id ło w s k l sko ­
c z y ł w  dat 7,43, C h ro m ik  p rz e ­
b ie g ł 1500 m  w  3:51,2, K u s io n  
p o b iła  re k o rd  P o ls k i w  t r ó j ­
b o ju . Są to  ty lk o  n ie lic z n e  w y ­
n ik i  spośród d z ie s ią tk ó w  in ­
n y c h . N ie  są to  co p ra w d a  re ­
k o rd y  św ia ta , a le  może docze 
k a m y  się ju ż  n ie d ług o , że i 
one s taną  się naszym  u dz ia łem
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Przy okazji pragnę poruszyć 
pewną sprawę która m nie na j­
bardziej bo li i przeszkadza w  
rozwoju sportu gimnastycznego. 
Nasi ins trukto rzy  społeczni —. 
bo tacy ty lko  prowadzą ćwicze­
nia w M ichałkow icach — dwo­
ją  się 1 tro ją  w m aleńkie j sali 
gimnastycznej o wym iarach 
10 X 16 m, by przeprowadzić 
tren ing 300 zawodniczek i za­
wodn ików . Gdybyśmy m ie li 
piękną, dużą salę, ilość ćwiczą­
cych wzrosłaby w ie lokrotn ie . 
Na pewno w iele innych dziew­
cząt mogłoby kandydować do 
kadry narodowej. W arto w ie­
dzieć, że w  reprezentacji Śląska 
na m istrzostwa Polski ju n io rów  
w  Lu b lin ie  bra ło udział aż 15 
zawodników z naszego koła. 
Oprócz naszej, przerobionej z 
domu noclegowego sa lk i gim na­
stycznej nie ma innej w M icha ł­
kowicach. Nadto korzystają z 
n ie j jeszcze 4 szkoły podstawo­
we. T łok więc panuje n ie d o o p i- 
sania. Na jw iększym  moim prag­
nieniem  jest. aby górnicy naszej 
kopalni po ciężko przepracowa­
nym  dn iu  znaleźli odpoczynek 1 
rozryw kę w czystej i dużej sali 
gimnastycznej, a nie w  tak ie j 
ruderze jaką marny dotychczas. 
Cóż z tego. że adm in istracja ko­
palni w ie lokro tn ie  remontowa­
ła salę, skoro to nie zmienia na 
lepsze naszych w arunków  do 
up raw ian ia  sportu? Sportowcy 
nasi, a m. in. i ja  napotykam y 
na w ie lk ie  trudności w swej 
pracy, nie możemy w pełni roz­
w ijać  naszej tężyzny fizycznej. 
Jednak m im o tych trudności po­
staram się nie zawieść zaufania 
swego koła sportowego i załogi 
naszej kopalni, dołożę wszelkich 
starań, aby dobrze się przygo­
tować do zawodów w  czasie I I  
M ISM ,

Realizując zobowiązania fe­
stiw a low e przekazuję swoim  
koleżankom z klasy I  i i i  
nowowyuczone elementy i u- 
k łady ćwiczeń dowolnych, któ­
re poznałam na obozach i tre ­
ningach. Pragnę dopomóc na­
szym instrukto rom  w  ich cięż­
k ie j pracy, a tym  samym pod­
nieść w y n ik i sportowe w  na­
szym kole.

A . JUCEW ICZ
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